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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
— Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 24go 

lipca, byli adjutanci jenerała-adjutanta Paniutina: 
porucznik Kapuist z pułku lęjb-kirysjerskiego J e ­

g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  i sztabs-kapitan v. Derschau, 
przeznaczeni zostali na adjutantów jenerała-adju­
tanta Paniutina, jako jenerał-gubernatora wojen­
nego W arszawskiego.

—  Przez Rozkaz dzienny C e s a r s k i  z  dnia 27 li­
pca, zostający w  jeździe annji i do szczególnych  
poruczeń przy głów no-dow odzącyin armją lsz ą  
jako Namiestniku K rólestwa, podpułkownik hr. 
Adam Ożarowski, za odznaczenie się w służbie, 
posunięty został na pułkownika, z pozostawieniem  
przy dotychczasow ych obowiązkach.

—• Radca poselstw a C e s a r s k i e g o  w  Berlinie, 
rzecz, radca stanu baron Nicolai, m ianowany zo­
stał radcą ambasady w Londynie; a starszy se­
kretarz ambasady w  W iedniu, radca stanu, ka- 
inerjunkier Oubrtl, radcą poselstw a w Berlinie.

R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cywilnego  K ró les tw a  Polskiego.
1. P r z e z  N a j w y ż s i e  r oz ka zy  J E G O  C E S A R S K O - K R Ó L E W -  

SK1EJ  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o ,  w  C a r s k . m -  
S i o l e  dn i a  2 t g o  C t e i w c a  1 8 5 6  r o k u .  — Zmar l i  w y k r e ś l e n i  
z o s t a j ą  z l i s ty u r z ę d n i k ó w :  m ł o d s z y  c e n z o r  Wa r sz .  k o m i t e t u  
c e n z u r y  a s e s o r  kol .  Ż y s z k i e wi c z ,  i p .  o.  a d j u n k t a  w y d z i a ł u  
d ó b r  i l a s ó w  r z ą d o w y c h  w  K. it .  P.  i S. ,  s ek r .  kul .  S m o l r z y ń -  
*ki .—  W  P e t e r h o f i e  d n i a  5 8 C z e r w c a  1 8 5 6  r . —  P o s u n i ę t y  
za  w y s ł u g ę  lat,  na  a s e s o r a  ko l eg . ,  m ł o d s z y  n a u c z .  g i m n .  
r e a l n e g o  w  W a r s z a w i e  A l e x a n d r o w s k i .  7. a s e s o r a  k o l e g .  na  
r a d c ę  d w o r u :  k o m i s a r z  cy r k .  l O g o  Wa r sz ,  po i .  w yk .  S z l e -  
t yń s k i ,  7. s ek r .  kol .  na  r a d c ę  h o n . :  p .  o.  e x e k u t o r a  w  w y ­
dz i a l e  c e l n v m  p r z y  k a n c .  p r z y b .  N a m  S z y m a ń s k i .  7. s e  r. 
g u b .  n a  sekr .  kol . :  p o m o c .  s ek r .  w  z a r z ą d z . o  W a r s z  w o j e n -  
n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  M a l u k i e w i c z . — J E G O  C E S A R S K O -  
K R Ó L E W S K A  M OŚ Ć  o z n a j m i a  M o n a r s z e  z a d o w o l e n i e :  r a  - 

c o m  k o l e g j a l n y m :  i n s p e k t ,  g i m n .  r e a l n e g o  w  a r s z  ' 

z a r a z e m  c z ł o n k o w i  W a r s z .  k o m i t e t u  e t e m .  P a n k i c w i - z o  i, i 

i n s pe k t ,  g i m n .  g u b e r .  w S u w a ł k a c h  O t o l o w ;  r 81*0 0 ® W° r ” '
p  o .  r e f e r e n t a  w y d z i a ł u  d ó b r  i l a s ó w  r zą d .  w K. K • *
D u n i n o w i :  l e k a r z ow i  p o w .  Ł o m ż y ń s k i e g o  w  g u b e r .  - 
m a g i s t r o w i  m e d y c y n y  i c h i r u rg j i ,  a k u s z e r o w i  M as t a  s 
i p .  o.  l e ka r z a  p o w .  S i e d l e c k i e g o  w  g u b .  Łube l s k i ó j  sz a 
l e k a r z o wi  H o j e r o w i ;  a s e s o r o m  ko l e g . :  c z ł o n k o w i  b o n o  l i r zę  
d u  l e k a r s k i e g o  g u b .  W a r s z .  i z a r a z e m  n a c z e l n e m u l e k a r z t ^ ^

s z p i t a l a  e w a n g .  w  W a r s z a w i e ,  d o k t o r o w i  m e d y e .  C h a ł u b i ń ­
s k i e m u :  p .  o.  r e f e r e n t ó w  w y d z i a ł u  d ó b r  i l a s ó w  r z ą d .  w  K.  
R.  P.  i S. ,  S z l a m i ń s k i e r o u  i L i s i e c k i e m u ;  r a d c o m  hor io. :  r e ­
f e r e n t o m  K. R> S.  W.  i D ; K l i ń s k i e mu  i S o k o ł o w s k i e m u ,  za 
o d z n a c z a j ą c ą  s i e  g o r l i w o ś c i ą  s ł u ż b ę . — II. P r z e z  p o s t a n o w i e ­
nia  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n ó j ,  w  w y d z i a l e  komi s j i  r z ą d ,  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .  p r z e n i e s i o n y  na  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  s ę d z i a  p o k o j u  
o k r .  Z a m o j s k i e g o  M a r ce l i  Gł uski ,  na  s ęd z i e g o  s ą d u  p o k  okr .  
K r a ś n i c k i e g o . —  W  n a j w y ż s z ć j  i z b i e  o b r & c h u n k o w ó j ,  m i a n o ­
w a n i :  p.  o.  m ł o d s z e g o  b u c h a l t e r a  Ant .  Os i ński ,  p . o .  k o n t r o ­
l e ra ;  p.  o.  m ł o d s z e g o  k o n t r o l e r a ,  r a d c a  hon .  I’ r a n  B o n i e -  
w i c z ,  p.  o m ł o d .  b u c h . ;  p.  o.  p o m o c .  b u c h .  L e o n  B a k o w -  
skł ,  p  o.  s t a r s z e g o  p o m o c n i k a  k o n t r o l e r a ,  s e k r .  g u b .  J ó z e f  
Wi t k o ws k i ,  p.  o.  m ł o d s z y c h  k o n t r o l e r ó w ;  p  o.  s t a r s z e g o  p o ­
m o c n i k a  k o n t r o l e r a ,  s e k r .  kol .  R o c h  S c h u m a n n ,  p .  o k o n ­
t r o l e r a ;  p .  o.  s t a r s z e g o  p o m o c n i k a  k o n t r . ,  s e k r .  ko l  I g n a c y  
K u c zy ń s k i ,  b.  p  o.  r a c h u j ,  w r z ą d z i e  g u b .  W a r s z .  Alex .  P o ­
mo rs k i ,  i b.  p.  o. p o d s e k r .  w t y m ż e  r z ą d z i e  g n b e r .  Mikoła j  
T e r l ec k i ,  p.  o.  m ł o d s z y c h  k o n t r o l e r ó w .  —  HE P r z e z  r o z p o ­
r z ą d z e n i a  ko mi s j i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h  w  w y d z i a ­
le k o m i s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n  i d u c h  , m i a n o w a n i :  k a n o n i k  
h o n o r o w y  L u b e l s k i  k s i ąd z  J ó z e f  Wy sz yń s k i ,  p r o f e s o r e m  k a ­
t e d r y  n a u k  p r z y r o d z o n y c h  w a k a d e m j i  d u c h o w n ć j  r z y m s k o -  
ka t o l i ck i ó j  w  W a r s z a w i e ,  i l e ka r z  k l a s s y  I ój J a n  R o m p a l s k i ,  
p .  o.  l e k a r z a  m  Pi l i cy.  —  ( P o d p  s a l )  N a m i e s t n i k ,  J e n e r a ł  
A d j u t a n t ,  k s i ąż ę  G o r c z a k o w .

—  W k r ó t c e  w  T e a t r z e  R o z m a i t o ś c i ,  d a n ą  b ę d z i e  n o w a  
k r o t o c h w d a  o r y g i n a l n i e  n a p i s a n a  p o d  t y t u ł e m :  N  a d  W i s ł  ą.

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 45. L isty zastawne I llg o  okresu 
bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 62. —  
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (opróczku  
ponu) 5°/o, żądano rsr. 102 kop. 22. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rsr 103 kop. 22 . Za półiin- 
perjały żądano rs. 5 k. 15 '/7. —- Kupon Obi. rs. 1 
k. 5 5 5/ 9. L istów  zastaw, k. 9 ł/j-— Nowej pożycz­
ki rossyjskiej rs. 1 kop. 7 7 ’/ , .

Korrespondencja Kroniki.
Z  Chełma tlnia 9 S ierpnia 1856 r.

Żniwa w obecnej porze najdotykalniej w szyst­
kich zajmują; czas jak  na zbiór siana tak i dotąd  
je s t bardzo przyjazny, chociaż wielu skarży się, 
ze z powodu parotygodniowej suszy nie mogą na 
naszej glinie białej i borowinie orać i że schną w a­
rzyw a w ogrodach i kartofle. Cóż robić? trzeba

Msty Literackie.
P O E T Y C Z S O S Ć  E P O K I  P I A S T Ó W .

(C iąg  dai s zy ) .
P od  tchnieniem  ted y  Beżem, w mojej p rostej 

wierze, zaw iązyw ało się nasze p ierw otne społe­
czeństw o, a pierw szym  owocem św iętego uda­
nia się, chociaż u ludu w ówczas pogańskiego, 
było praw o miłości i b ra te rs tw a . To zaś tak da­
lece, że w brew tem u co się działo natenczas na 
m łodocianym  świecie E uropy, sam  naw et jeniec 
w ojenny, cierpiał u nas niewolę k ró tką, poczem 
byw ał przypuszczony do praw  w spólnych wszy­
stkim . P raw o takie, a raczej zw yczaj, czyż nie- 
każe się dom yślać że i inne znam ię te jże  miłości 
n a  sobie nosiły? Jakoż  i bez dom ysłów  tak  by­
ło w istocie, to ty lko bieda że później z pew ne- 
mi odm ianam i.

Ale niew yprzedzajm y czasów, a zejdźm y le ­
piej do p ierw otnej rodziny i gm iny lechickiej. 
W pierw szej rządził ojciec, w drugiej g rom ada 
przez sta rszy ch  z pom iędzy siebie w ybranych , 
a w szystko zgodnie i jednom yślnie. Jed n o m y śl­
ność ta  i zgoda osiągały  się łacno: jeżeli bowiem  
obyczaje by ły  p roste , by ły  oraz łagodne, a wia­

ra w cnotę, dośw iadczenie starszyzny i cześć dia 
je j zasługi, wielkie. N iedogodności zatem  z ta ­
kowego zw yczaju by ły  nieliczne, kiedy przeci­
wnie szanow anie zdania każdego, podnosząc do 
najw yższego w yrazu zacność osobistą człow ie­
ka, m iało swoję przyczynę w miłości b ratn iej i 
w  obawie obrażenia w jednostce całego spo łe­
czeństw a. Niemniej w ażną cechą panu jącego  
w tych  kolebkow ych praw ach b ra te rs tw a  było 
i to , że w dzieleniu dom owego d osta tku  i bracia 
i siostry b ra ły  dział rów ny. Gm iny zaś tak  po 
anielsku rządzone, s łab y  tylko w iązał a p rzygo­
dny węzeł polityczny, a to w czasie w ojny, na 
k tó rą  na wspólnej jak b y  w ielkoradzie obierano 
dowódców. P o  zakończonej w ojn ie, rzeczy 
w racały  do sw ojego daw nego, ty le błogiego po­
rządku.

Ale w ra ju  człow iekowi długo nie mieszkać. 
Czy to , że p a try a rch a ln a  starszyzna w yrodziła 
się w uciążliw ą oligarchję, czy że n as ta ły  n ap a ­
stnicze w ojny od sąsiednich Niemców nam  przy­
noszone, bądź jak  bądź, dla jed n e j lub drugiej 
p rzyczyny, rząd  dotychczasow y przelany zosta ł 
gwoli panującej po trzebie na osobę w odza woj­
ny, lub tego k tó ry  m iał wziąć w ochronę praw a 
ludu przeciw  niewielu w yniesionym  nad nie b ra ­
ciom, i z gm inow ego sta ło  się jednow ładnem .

się czćm innein pocieszać, bo oziminy i jarzyny pię­
knie urodziły, a gdzie nawet w  słom ę mniej uro­
sły , nagrodzi namłot. na który w szyscy  w iele ra­
chują. To też pomimo małego dowozn z przyczy­
ny zajęć w  polu, już tegoroczne żyto w płynęło na 
ceny i płacą za korzec żyta tylko po rs. 4.

O w oców  nigdzie nie widziałem, zupełnie ich 
w  tym roku nie ma w  całej okolicy.

Zaraza na kartofle dotąd nie padła, bydła je ­
dnak nie minęła i w paru  miejscach jak  w U cha­
niach, Raciborowicach i gm. K rasny Stawskiej, sto­
sownie do istniejących przepisów, wybito natych­
miast po okazaniu się zarazy przeszło pareset sztuk 
i dalszemu szerzeniu się złego zapobieżono.

Przewóz z W ołynia nie ustaje, i bardzo często 
widzieć można kilkadziesiąt ku W arszaw ie ciągną­
cych powózek lub bryk ładow nych żytem, mąką, 
słoniną: wczoraj przejechało przeszło 80 takichże 
powózek z Kijowa, na których mogło być około  
450 cent. wełny.

Z pow odu nadchodzącego wrześniowego Łę­
czyńskiego jarmarku daje się już nieco spostrze­
gać przedwstępie do niego. Czesi odwiedzają dw o­
ry i przygrywają dożynkom.

W łosi chodzą z obrazami i ze sklepami na plecach; 
są to  kupcy, u  których jak m ówią wszystkiego do­
stać można. Obecnie bawi w  Chełmie daguereoty- 
pista Louis Filitz z Berlina, ale czy to dla tego że 
nie każdy sobie życzy zostawić wspom nienie z czer­
stwej i ogorzałej twarzy czy że w szyscy  zatrudnie­
ni ważniejszą pracą, inało ma zajęcia, chociaż jak  
widziałem  jego  daguereotypy i fotografie są do­
brze wykonywane.' Za to ubiory polskie rysow a­
ne z natury p. Gersona, litograiowane przez D es- 
maisons, które komisant pana Dazziaro pośród  
wielu bardzo gustownych obrazów przyw iózł do 
nas, zwróciły wszystkich uwagę i znajdują wielu  
amatorów.

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE
W rpesze  T e le g r a f ic z n e .

L o n d y n  16 S ' i e r p n  i a. Morning Advertiser 
donosi formalnie o załatwieniu zupełnem uieporo-

B ajka jedynow ładztw o to  uosobiła w Piaście, 
h isto rja  w Ziemowicie: w duchu przedsięw ziętej 
robo ty , bajka ile niezm iernie poetyczna, więcej 
od sam ej praw dy nas zajm uje. F raszka to , że u 
s to łu  ubogiego b a rtn ik a  zasiadają aniołowie 
Pańscy; ale to  szczególnie w ażna a pełna, le- 
dwiebym nie rzek ł, sym bolu narodow ego rzecz, 
że nie żaden Achilles albo Ą jaks, nie A gam em ­
non lub Ulisses, n aw et nie N esto r siwobrody, 
ale cichy P iast bartn ik , ja k  pszczoła m atka w u- 
lu, ojciec i gospodarz bez żąd ła , a tylko szczo­
drością, gościnnością i dobrocią zalecający się, 
jed y n o w ład cą  ludu obranym  został.

1 nie bez powodu: lud niedaw no jeszcze tak  
sw obodny, m usiał być ostrożnym  w poddaniu 
się nowej władzy, a w spraw ującyn ją , szukał 
cnót jak ie  sam  posiadał, aby  mu były  za ręką 
serdecznego m iędzy nim a obranym  przez siebie 
panem  węzła. Ale zapom niaw szy się, m ów im y 
o bajce jak b y  o praw dzie. P ia st kołodziej lub 
też  bartn ik , je s t  ty lko  m oże rodzajem  m ytu, 
pod k tó rym  się u ta ja  w yobrażenie miejscowe o 
n a tu rze  w ładzy jedynow ładnej. W yobrażenie 
tern szczególne, że jakiem  b y ło  na początku ta - 
kiem  niem al p rzetrw ało  i do końca. Bo też lu ­
dom  tak iego  jak  nasz niegdyś powołania i du ­
cha, w tych  k tó rym  się one w przełożeństw o



zum ień z Stanam i Zjednoczonem i. W  w yd zia le  
spraw  zagranicznych zajmują ?się przygotow aniem  
•dokum entów do ratyfikacji zawartej pożyczki.

P a r y ż  17 S i e r p n i a .  D zisiejszy  Mónitetu' 
d on osi, że jen erałow i angielskiem u dśjf C odrm gł.m  
i  jen era łow i sardyńskiem u La M armaiąnora, nada­
n e  z o s ta ły  m edale w ojsk ow e. D alej dziennik u rzę­
d o w y  donosi, ze Cesarz w  zesz ły  piątek przyjm o­
w a ł księcia H jeronim a i k s łf ś ę ę  M atyldę. M ini­
ster sp raw ied liw ości pan A bbatucci, i adm irał Ha- 
tnelin, odjejt^aji do w ó d  Pirenejskiefa.

(P reu ssisck er S t. A n ze ig tr).
P ostanow ieniem  Cesarskiem  z dnia w czorajsze­

go, m arszałek V aillan t i pan A bbatucci, zostali m ia­
now ani zastępcam i adm irała H am eliu ip a n a F o u ld ,  
którzy otrzym ali urlop. (Iniłep. Belge).

C anstitu łionel d on osi, że C esarstw o Ichm ość ju ­
tro ju ż odjadą do Biarritz.

P an  W a isse , radca przy sądzie kasacyjnym , 
m ianow an y zosta ł jeneralnym  prokuratorem  sądu  
C esarsk iego  w m iejsce pana R ouland . który po 
w ykon aniu  zw ykłój p rzysięgi ob ją ł w y d z ia ł ó- 
św iecenia , d o tych czas zastępczo  k ierow an y przez 
m inistra w ojn y  m arszałka V aillant.

M a r  S y  i  j a  46 S i e r p n i  a. Paropły  w  Clyde  
przyw iózł p ocztę z K on stantynop ola  7 b. m. Z p o ­
w od u , że C zarcogórcy  zagrażają okręgom  tu re­
ckim, C liurszyd-pasza w ysłan y  przeciw  nim, zażą­
d a ł p osiłk ów . Część gw ardji S ułtana ma udać się  
d o  niego. W  b itw ie w  P odgoriza  k o śc ió ł i m e­
czet zosta ły  zniszczone.

B unt który w ybu ch ! w  prow incji W an, ju ż  je st  
przytłum iony. U s sowreif

Intem u ncjusz chi w a ł ucztę dla adm irała L yon s.
Od czasu d ym issji ministrów" k sięc ia  G-hika 

w M oklaw ji, op ozycja  przeciw  Turcji zw ięk szy ­
ła  się.

C a l a i s  16 S i e  r  p  n i  a.  Jej K. W., księżna  
Cam bridge w y lą d o w a ła  w  naszym  porcie udając  
się  do N iem iec.

U a d  r  y  i  15 S  ź  e  r p  n i  a.  G abinet p o sta n o ­
w ił p od ać rękę w szelk im  opinjom  m ogącym  zg o ­
d zie się  z system em  m onarch iezno-kon stytu eyj-  
cyjnym , a le  p rotestuje przeciw  w szelk iej so lid ar­
n ości z poprzednim  rządem .

M a d r y t  46 S i  e r  p  n i  a.  K siąże A dalbert ba­
w arsk i oczek iw any je s t  dziś w  M adrycie; ślub  
jeg o  z infantką Arnelją, od będzie się  w  dniu 20  
b. no.

D r e z n a  16  S i e  r  p  n i  a. T u tejszy  Journal 
donosi, że w czoraj o d b y ły  się w  P illn itz  zaręczy­
n y  księżniczki A nny, czwartej córki K róla sa sk ie ­
go, z w ielkim  księciem  następcą  tronu to sk a ń ­
sk ieg o . (lndependan.ee Belge).

A M E R Y K A .
NewYor/c 6 S ierpn ia . W alk er został w  N icara­

gua w ybrany na prezydenta. Z p om iędzy 23,23(1 
g łosów  otrzym ał on  15,835.

M ylnie b y ło  doniesionem , że prezydent C om on -  
fort w M exyku, zadekretow ał konfiskatę dóbr k o­
śc ie ln ych , bo p od ob n y rad yk alny  środek w  ob e­
cn ych  ok olicznościach  b y łb y  n iep odob ny do w y ­
konania. Prezydent nakazał ty lk o  przedaż ty ch  ‘

oddają, nierozgłośne, nie zdumiewające p rzy ­
mioty i genjusz. ale prawość, cnota  obyw ate l­
ska i rozsądek  przedewszystkiem się podobają. 
S ą  tacy, k tórzy  nam to poczytują za przyrodzo­
n ą  mierność, niepostrzegając zapewne, że zda­
niem cywilizacji j e s t  przedewszystkiem znako­
m itość umysłowa i m oralna samego społeczeń­
s tw a, czem znowu taki obór jak  P iasta  kołodzie­
j a  w niczem przeszkodzić nie mógł: n ie trudnoby 
owszem dowieść, że pomagał.

Taż wczytującemu się w nasze dzieje rzecz 
na  każdej ich karcie widoczna, jako w naszych 
królach i mężach, me gienjusz zdobywców, nie 
fiskalne że j e  tak  nazwę zdolności, zamożność 
skarbu publicznego i zewnętrzną okazałość, za 
najwyższy szczebel pomyślności społeczeństwa 
sobie zakładające, ale wspólne z niemi miłość i 
uszanowanie dla praw a jednało  powszechne u- 
wielbienie i wdzięczną pamięć w potomności. 
Tacy to  u nas  wielcy mężowie czekają na sw o­
ich wieszczów, aby czarodziejstwem kunsztu i 
pienia tworzyli z ich h is torycznych wzorów i 
dali poznać nic o tem dotąd nie wiedzącemu 
św ia tu  typ, k tóry  chętniebym nazwał typem  n a­
rodowej wielkości. Na to tylko niechby baczyli, 
że wielkość ta nie zasadzała się na zbytniej p rze­
wadze potężniejszych jednostek , ale na biegłem

dóbr ziem skich  w ed łu g  szacunku  okazującego się  
z procentu jak i oue p rzynoszą. Celem tego roz­
porządzenia je s t . aby ogrom ne dobra ziem skie 
k oście ln e p rzesz ły  w  ręce p ry w a tn y ch  osób . któ- 
reb y  dla w łasn ego  interesu, 'starały się  o u lep sze­
n ie  roln ictw a. K o śc ió ł w  M exyku uie będzie m ógł 
odtąd p osiad ać żadnych w ła sn o śc i n ieruchom ych  
prócz b u d yn k ów  potrzebnych  do s łu żb y  Bożej, 
ja k o  to  k o śc io łó w , k lasztorów  i cm entarzy. S u m ­
my p och od zące z przedaży dóbr n ieruchom ych  
d u ch ow ień stw a , zostaną mu oddane, z potrąceniem  
ty lk o  .5 od  sta d la skarbu. Ten procent po przeda- 
niu w szystk ich  p osiad łości d u ch ow ień stw a , przy­
n iesie sk arb ow i przynajmniej 15 milj. d o larów , bo 
m ajątek ziem ski d u ch ow ień stw a  m exykarisk iego  
w y n o si przeszło  300 milj. dolarów .

—  R ząd  w  W ash in gton  p ostan ow ił nateraz nie 
u czyn ić  zad ość przedstaw ieniu  rządu w K aliforn ji, 
k tó ry  żądał aby mu przysłano  w ojsk o  ze S tan ów  
Z jed n oczon ych  przeciw  kom itetow i bezp ieczeń­
stw a  w  K alifornii. (Neue Pr. Zetlung).

A U S  T  R  J A.
W ied iń  12 Stępnia .  P ełnom ocnik  C e s a r s k o - R o s - 

sy jsk i przy kom issji reorganizacyjnej w K sięz- 
tw ach , pan B asily , p ow rócił z P etersb urga , i 
w krótce ma udać się  do K o n sta n ty n o p o la , a 
ztam tąd do Bukarestu .

W yjazd  kom isarza austrjackiego barona K oller, 
naznaczony poprzednio na p ierw sze dni b. m., zo ­
sta ł nieco op óźn iony. Baron K oller w yjeżd ża  d o ­
piero w  końcu  b ieżąeego tygodn ia . B ardzo b yć  
m oże przeto, iż ci dwaj kom isarze p rzybędą je ­
dnocześnie do K on stantynop ola , gdzie jak  w ia d o ­
mo baron T alleyrand  ju ż  się  znajduje i gd zie  k o­
m isarz angielski sir B u lw er, w k rótce  przybędzie, 
bo jak zapew niają, prace kom issji mają się rozp o­
cząć n iezw łocznie. S yn  ostatn iego  h ospod ara  M oł- 
daw ji książę Jan Ghika, który kilka dni pom ię­
d zy  nami przepędził, w yjech a ł dziś do Paryża.

Za pow rotem  z w ód  K issingeu , m inister pruski 
przy naszym  dw orze hrabia Arnim, zatrzym a! się  
przez kilka dni w  Dreźnie u  sw eg o  brata. D o p ie ­
ro w  końcu  b. m. oczek iw any je s t  w  W iedniu .

W krótce spodziew am y się. m ianow ania am basa­
dora austrjackiego w  Berlinie, w  m iejsce zm arłego  
hrabiego E sterh azego, ale jeszcze  nic nie sły ch a ć  
w przedm iocie w yboru  o so b y  do tego  urzędu.

W id zen ie się  naszego Cesarza z K rólem  pru­
skim , zdaje się  niektórym  osobom  pow odem  do  
przypuszczania, że nasz m onarcha w ciągu jesien i 
uda się  z odw iedzinam i do dworu berlińskiego. 
T o  pew niejsza, że C esarstw o Iehm ośó zam ierzają 
w e w rześniu  w yk on ać w ycieczkę do Ivaryntji, k tó­
rej g óry  i doliny tak s ą  bogate w  p iękności przy­
rody. C esarstw o ic h m o ść  staną w pałacu rządo­
w ym  w K lagenfurt. W  tych dniach (jak d on ieśli­
śm y), jed en  adjutant cesarski przyw iózł tę rad o­
sną w iad om ość m ieszkańcom  tego m iasta i udał się  
w dalszą podróż ab y  p rzygotow ać d rogę d la  Ich  
C, M ości.

W krótce zap ow iad ają  w ażne zarządzenia d o­
w od zące jak  bardzo rząd nasz pragnie rozw inięcia  
naszej m arynarki. D ow ód ca  m arynarki ( Marine

a cnotliwem przodkowaniu uarodowi w jego  peł- 
neto prawości historycznetn życiu. I tak  naw et 
można taką wysokość moralną, miernością nazy­
wać. W szak to był,  że tak powiem, powszechny 
obyczaj, powszechne prawidło cnot}’, k tóremu i 
najkrnąbrniejsza wybujałość jednostkow a p od­
legać musiała. B y ła  to jak  rzadko piękna zgo­
da prawych zasad i prawych czynów, chór wspa­
niały synów ziemi niezwykły, a radośnie pe­
wnie słuchany w niebiosach.

Lecz zanim przyszło do takiego rozwoju n a ­
rodowego charak teru , ileż zboczeń, ile do p rze ­
bycia kolei, a każda z nich , ,pożądaniem pożąda­
jąca ,1' wieszcza i sztukmistrza. P a trzm y  na Z ie­
mowita, patrzm y i na polaków pod tą  dotąd so ­
bie obcą i m usem  okoliczności wciśniętą formą 
władzy.

III.
Parcie  Niemców na Słowiańszczyznę było d łu­

gie i uparte: ze środkowej E uropy  wciskali się 
w jej krańce, chcieli opanować pobrzeźe Bałtyc­
kie, a ; gdy by się udało i k ra je  im przy leg le .—  
Przedłużał .się więc i stan obronny Lechji: ciche 
dotąd, niemal nie zespolone z sobą gminy, d łu ­
go stojąc pod bronią, poczuwały się w sw ojej 
jedności i co ża tem  poszło, p rzyw ykały  tak do

Comando),  ma zostać przez dekret cesarsk i o g ło ­
szo n y  n iezaw isłym  od n aczelnego d ow ód ztw a  ar- 
mji (Armee Ober-Comando) i od  kancelarji p ań ­
stw a. N a rozkaz adm irała arcy-księcia  M axym ilja- 
na. przyb yło  tu kilka oficerów  m arynarki, ab y  o- 
debrae archiw a znajdujące się  w  W iedniu  i prze­
w ieźć je  do Trjestu. (Ind. Belge).

.— Jutro w teatrze an der  Wien  p rzedstaw ion ą  
zostan ie po raz p ierw szy  opera w ęgierska  l lu n ya-  
d i  Laszlo  (W ła d y s ła w  H u nyad y), przez tow arzy ­
stw o  a rtystów  m adziarskich. A utor libreta pan  
E gressi i kom p ozytor m uzyki pan E ikel, są  W ę ­
grzy, a przedstaw ienie tego dzieła  sztuki Ż yw o obu­
dzą in teres n arod ow y . P u b liczn ość ma już niejaki 
przedsm ak zasługi tego  dzieła, z kilku ład n ych  i 
oryg in a ln ych  p ieśn i które poznano w  n iektórych  
sa lon ach . ( i e Sord).

W iedeń  13 Sierpnia .  Jego  Ces. Kr. A p o sto lsk a  
M ość raczy ł najw yższeu i postan ow ien iem  z dnia  
2 sierpnia r. b. m ianow ać rad cę kam ery n a d w o r ­
nej i kam eralnego adm inistratora w  M ararnorosz 
Jana barona Gerarab, d yrektorem  górn ictw a i sa ­
lin w  W ieliczce . (Gazeta Lwowska.)

E R A N O  J A.
P a r y ż  15 S ierpnia .  N om inacja pana R ouland  na 

p osad ę m inistra ośw iecenia , w zm ocniła  p og łosk i o 
niejakich m odyfikacjach  gabinetu . M ów ią  że sza­
n o w n y  ex-p rok urator jeu era ln y  tym czasow o ty lk o  
objął w yd zia ł ośw iecenia , i w krótce przejdzie do  
m inisterstw a sp raw  w ew n ętrznych . S ły ch a ć  także 
że p. M agne m inister skarbu, otrzym a w krótce n o­
m inację na gubernatora banku, która to oosad a  
w krótce zaw akuje, poniew aż p o d esz ły  w iek  pana 
d A rgou t nie pozw ala  mu zatrzym ać dłużej to urzę­
dow anie.

Oto jeszcze  niektóre szczeg ó ły  w zględem  nom i­
nacji p. R oułand.

W  dniu 1*3tym  o godzin ie 5tćj w ieczorem , uom i- 
nacja jeszcze  nie była p odpisaną. Cesarz w ezw ał 
p. Abbatucci m inistra sp raw ied liw ości i zap yta ł go  
co sąd zi O p. R ouland?— W . Ces. M ość w iesz jak  
w y so k o  cenię tego  urzędnika, od p ow ied zia ł mini­
ster .— A czy  sądzisz że p rzyją łb y  w yd zia ł o św ie ­
cenia, zap yta ł Cesarz, i na p otak u jącą  od p ow ied ź  
pana A bbatucci p o lec ił w ezw ać do siebie jen erał- 
n ego prokuratora. W ieczorem  p. A bbatucci i pan  
R ouland  przyb yli do St. C loud, i po kilku ch w i­
lach  rozm ow y, nom inacja zosta ła  zd ecyd ow an ą , 
p ostan ow ien ie w  tym  w zg lęd zie p odpisano i p o sła ­
no panu E ou ld  m inistrow i stanu d la  zam ieszczenia  
w  Monitorze. *

P o nom inacji m arszałka P ellisier  na księcia, są ­
dzą że nastąp ią  inne w  tym  rodzaju. M ów ią że p. 
F ou ld  zostan ie m ianow any księciem  V illejuif.

N akon iec m ożem y na pew no d onieść, że C esarz  
i C esarzow a w yjeżdżają do Biarritz 19go b. m.

W czoraj z p o w o d u  im ienin C esarskich, hrabia  
W a le w sk i d aw ał w ielk ą  ucztę d la cia ła  d yp lom a­
tyczn ego. W sz y scy  m inistrow ie zagraniczni w y stą ­
p ili w  w ielkich  m undurach.

—  Pan T h iers sp od z iew an y  b y ł w  P aryżu  w czo ­
raj w ieczorem . W s z y s c y  orleaniśei przeciwni sk o ­
jarzeniu, okazują się  bardzo niespokoj nenii z po-

niej jako  i do władzy jedynowładnej tego, k tó ­
rego długie wojny na ich czele postawiły. Po 
cichym królu bartniku nastał syn jego głośny 
a rycerski Ziemowit! T oż  miał już pułki a w nich 
s tarszyznę, miał i załogi któremi poobsadzał 
g rody ,  a to podawało mu w ręce kraj i naród, 
moc zatrzym ania go pod swoją władzą i p rzeka­
zania jej swojemu następcy. H istorja to  ja k  świat 
s tara ,  początków władzy monarchicznej dziedzi­
cznej, zacierająca stopniam i z pamięci ludu je j  
obieralny początek. Nieprzeto jednak u nas po ­
danie o takow ym  zupełnie zaginąć mogło, nie- 
przeto i lud nasz poczęty, zrodzony i wykoje- 
bany w patryarchaloem  gminowładztwie, mógł 
odrazu zapomnieć tego pierwotnego s ta n u .— 
I ty rn  bardziej że zasady, w k tórych  sic w ycho­
wał, cało z tego przeobrażenia społe.czeńskiego 
porządku wyjść nie mogły. Oligarchja (jeżeli 
rzeczywiście przedtem była?) s ta ła  się teraz o- 
bozową starszyzną, wprawioną być może w pe­
w ną ryzę, ale zawsze pozostająca s tanem  o d rę ­
bnym , n ad dotychczasową równość gm inow ą 
podniesionym, i tein samem, iż to byli ludzie, nie 
aniołowie, nadużyw ającym  swojego podniesie­
nia. A co do. samej w ładzy i tu  nie przez ąnio-

D O D A T E K .



wodu kroków jakie p. Thiers czyni. Obawiają się 
oni czy on nie będzie chciał dać do myślenia, ze 
ksiąźe Nemours i jego bracia popierają pretensje 
hr. paryskiego. Te obaw y są zupełnie nieuzasa­
dnione. Mówiliśmy o stanowczych decyzjach księ­
cia Nemours, k tóry  zawsze przemawia w imieniu 
swojej matki i braci. Co do p. Thiers, ma on a ź 
uadto rozumu żeby nie mial pojmować odosobnie­
nia W  jakiem  się znajduje między dwoma stronni­
ctwami monarchicznemi. To położenie podam u nie­
wątpliwie rady  wstrzemięźliwości i roztropności.

T a nieszczęśliwa kwestja choręgwi białej lub 
trójkolorowej, podniesiona w stronnictwie legity- 
micznem, zdaje się że nie prędko myśli zniknąć. 
Ostatni list hrabiego Falloux adresow any do Ga­
zette de France miał zakończyć rozprawy, ale po­
dobno nowe draźliwości pow stają i sprowadzić 
mogą spory które tylko przykładają się do zwięk­
szenia nienawiści i rozdzielenia między stronni­
ctwem, które tylko w jedności mogłoby znaleść po­
trzebną siłę.

— Nominacja p. Rouland na m inistra oświece­
nia publicznego i wyznań, została powszechnie do­
brze przyjętą. Pan  Rouland nie należy do żadnej 
koterji, jest to znakomity człowiek, charakteru ró ­
wnie silnego jak pojednawczego, i posiada po­
wszechny szacunek w wysokim stopniu.

M arszałek Serrano nie przybył dotąd do P ary ­
ża, ale sądzą iż nowy am basador hiszpański w krót­
ce obejmie tu  swoje urzędowanie.

Podróż p. Thiers i młodych książąt orleańskich, 
którą starają się tu  jak  najbardziej rozgłosić, sp ra ­
wia wielkie poruszenie wświecie rojalistoskini.

W iadom o źe zaraz po ukazaniu się manifestu 
hr. paryskiego, który  zapowiedziany je s t na dzień 
*24ty b. m., hr. Cham bord w yda także uroczystą 
deklarację,^wzywając książąt orleańskich, tych któ­
rzy przyjęli skojarzenie, aby się kategorycznie o- 
świadczyli albo za prawami tego którego uznali 
głową rodziny Burbonów, albo za pretensjami po­
tomka księcia Orleanu. (Le Nord.)

— Czytamy w korespondencji paryzkiej w Inde- 
pendance Belge:

N ajprzód kilka słów uzupełnienia szczegółów 
wczorajszej uroczystości. Kilka przypadków prze­
szkodziło zupełności zabawy jak ą  sobie publicz­
ność obiecywała. A najprzód olbrzymi balon nie 
poszedł w górę, bo klapa dwu-krotnie otworzyła 
się i gaz uleciał, a pow tóre ognie sztuczne nie wie­
le zrobiły efektu, bo wiatr pędził chmurę dymu 
w stronę widzów, i ta  właśnie zasłaniała przed niemi 
wszystko co było na ziemi i w niewielkiej w ysoko­
ści, same tylko rakiety wyrzucone W górę mogły 
być przez wszystkich widziane.

Z powodu nieurzędowego charakteru wczoraj­
szej uroczystości, illuminacja pryw atnych domow 
nie była kompletną.

Mówiliśmy źe marszałek ksiąźe Pellisier był za­
proszony na wielki obiad, k tóry  odbył się wczoraj 
w pałacu p re fek tu ry , ale dodajem y że to była 
uczta, jak a  co rok w ypraw ianą bywa w tym dniu, 
i marszałek byłby jej ozdobą i zaszczytem, ale

łów była sprawowaną. Nie sama zaś tylko star­
szyzna, urodzi się ztąd i młodsze rycerstwo, 
które, iż zastąpi w żołdzie swoich braci, każe im 
sobie służyć i siebie hodować z cząstek ziemi 
w nagrodę usługi rycerskiej sobie wydzielonej. 
Krócej mówiąc, społeczeństwo dotąd jednolite 
w swojem gminowładztwie połamie się na sta­
ny, z których jeden, późniejszy szlachecki, w y­
razi się w dwóch odcieniach, możnych i uboż­
szych, ale zarówno i ostatecznie z pow szechne­
go dotąd braterstwa wyosobionych.

O wieszcze i poeci! Czyż się utai przed wa­
szym natchnionym wzrokiem ten a nowy do 
siebie stosunek dzieci jednej ziemi? Czyż taka 
odmienna postać rzeczy nie zaludni dla was sce­
ny staro-lechickiej całkiem nowerni postaciami, 
z któr\ch jedne panują na szczycie społeczeń­
stwa, drugie rozpościerają się w jego środku, 
C7.YŻ to okropne zmącenie w sobie samym du­
cha ówczesnego społeczeństwa nie wywoła u 
was pieśni, którąby bardzo słusznie nazwać 
wielką pierwotną, narodową elegją i pieśni 
tym  rzewniejszej, że tak różnej od tej radosnej, 
czystej, błogiej, jaką niedawncście sławili nie­
wymowną piękność i szczęście tego społeczeń- 
skiego raju? Ale poeci i wieszczowie! jeżeli wam 
wolno płakać, tak jak dopiero wolno było się

przyczyną; lecz okoliczności nie pozwoliły mu ko­
rzystać z zaproszenia miasta.

Cesarz wszelkie chwile wolne od innych zatru­
dnień, poświęca roztrząsaniu kwestji rolnictwa, a 
szczególnie środkom mogącym dopoinódz do za­
pobieżenia lub zneutralizowania trudności wynika­
jących  z kilko-letniego już następstw a miernych 
lub niedostatecznych zbiorów. (Indep. Beige).

— W  akademii nauk m oralnych i politycznych 
w Paryżu zdano sprawę z pracy p. Augusta Ciesz­
kowskiego, ogłoszonej w Berlinie pod tytułem: 
Anlrag zu Gunsten der K le in - K in d e r -Bewtih r anstal­
ien ais Grundlage der Volks-Erziehung. A utor ra ­
dzi użyć sieroty na ochmistrzynie ochronek, radzi 
także założyć na wzór Anglji, rodzaj seininarjum 
dla ochmistrzyń. Może to być dobre, ale niech 
au tor strzeże się zbytniego syntezowania swych 
projektów, aby były skuteczne. Dobroczynność 
powinna być zostawioną gorliwości samych p ry ­
watnych ich światłu i ich sercu. Są kraje, w k tó ­
rych tylko drogą pryw atną i ułamkową dobro 
mogło być robione.

W yszedł Almanach milituire zawierający tego 
razu wskazanie siły garnizonów we Francji. Z po ­
wodu wojny kalendarz wojskowy ukryw ał przez 
dwa ostatnie lata niejeden szczegół dotyczący ar- 
mji. Francja ma dziś tylko trzy osobne armje: pa- 
ryzką, lyońską i algierską. Rząd utrzym uje pe­
wną liczbę uczniów szkoły sztabu. Onegdaj, z po ­
wodu choroby tyfusa, minister kazał rozpuścić do 
domów uczniów szkoły St. Cyr. (Czas.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
Jass// 10 Sierpnia. W ybór kajmakana dla Mołda- 

wji nie mógł znaleźć syinpatji u tamtejszej ludno­
ści; po księciu k tóry  cały swój los poświęcił dobru 
ojczyzny, następca jego jakkolw iek pełen pięknych 
przymiotów, pozwala kierować się zupełnie prze­
ciwną zasadą. Naturalnie pan Teodoryza Balsch 
musiał spotkać tu  i spotkał pewną antypatję. Sam 
już akt jego instalacji, dopełniony na mocy przy­
właszczonej władzy monarchicznej Porty , k tóra 
je s t tylko naszą lenną zwierzchniczką, musiał zdys­
kredytow ać rząd którego naczelnik zamiast ener­
gicznie protestować, przyzwala na zamach przeciw 
zasadniczym prawom kraju. Kiamil-pasza obudził 
także powszechną niechęć, albowiem oddając inuo- 
stwo wizyt w stolicy, pominął zupełnie wszystkich 
ministrów byłego hospodara, którzy przecie piasto­
wali jeszcze swoje urzędy, do czasu mianowania no­
wego gabinetu, a uczynił to dla tego,że oni wszyscy 
są stronnikami połączenia Księstw. Odpowiedzie­
li oni na tę uiegrzeezność w sposób godny ich cha­
rakteru i stanowiska, żaden z nich nie przybył, po­
mimo zaproszenia,na ucztę którą Kajmakan w ypra­
wił dla komisarza tureckiego. Zarazem oświadczy­
li mu wyraźnie, że ta jego niegrzeczność, przeciwna 
wszelkim formom politycznym postępowania, je s t 
brzydką niewdzięcznością względem ludzi którzy 
w roku 1848 w śród wielu trudności wskrzesił 
wpływ porty  w Księstwach; że wprawdzie będąc 
na urzędach, sprzyjali połączeniu dwóch Księstw, 
ale usunąwszy się od służby rządu, poświęcą wszy­
stkie swoje siły, tej wielkie) kwestji połączenia, po-

radować, niewolno wszakże popełnić grubej po­
myłki w przyznawaniu ówczesnemu rycerstwu 
wyobrażeń i uczuć jemu obcych, w przestraja- 
niu go słowem  na baronów cudzoziemskich śre­
dniowiecznej Europy. Bo inne, wcale inne były  
warunki miejscowe tam a inne tutaj, ztąd coraz 
inny charakter spoleczeński tamecznych, inny 
tutecznych. Tam jak na dłoni widzicie czyste 
służebnictwo łenne, małych wielkim, wielkich 
największemu, kiedy tu całkiem co innego. R y­
cerz Lechita na swoim własnym , dziedzicznym 
kawałku ziemi, dla nikogo się zeń niezobowią- 
źywał, tylko dla swojego społeczeństwa, dla 
kraju. Co też sprawiło, że zamiast zostać w ie­
kuistym gnębicielem wszelkiej swobody, lub słu­
gą dworakiem, zatrzymywał ją  tylko wyłącznie 
do czasu, a bronił od zguby, aby się nią kiedyś 
jak chlebem łamać z tym i, którzy jak on pier­
wotnie ją posiadali. Będzie i on nadużywał, bę­
dzie obrażał i krzywdził, ale iż się nie wyzuje 
ze czci dla świętej zasady starego społeczeństwa, 
w zamian za pożytki jego szlachetnego acz pod­
niosłego serca niegodne, więcej to zaprawdę bę­
dzie czynił z potrzeby jej przechowania i obro­
ny, niż z nagannej żądzy w yłącznego nią ciesze­
nia się. Od takiego powołania, którebym chęt­
nie mianował kapłaństwem, będzie on zbaczał,

suwając swoje usiłowania do ostateczności..
W  takim stanie rzeczy, naród  dotknięty w naj­

gorętszych swoich życzeniach, wylewa swoje za­
żalenia w niezliczonych broszurach, pamlletach i 
artykułach dziennikarskich. Przeciwnicy połącze­
nia odzyw ają się także i jak  donieśliśmy p. Is tra - 
ti daw ny stronnik połączenia Księstw, dziś w ydał 
broszurkę w duchu w prost przeciwnym. Niepodo­
bna opisać oburzenie jakie ta  broszura wywołała: 
między setnemi odpowiedziami na nią, dwie szcze­
gólnie zasługują na wzmiankę. Jedna spokojna, 
umiarkowana, prosta; autorem jej je s t jeden z naj­
znakomitszych naszych bojarów p. Michał Kanta- 
kuzeno. D ruga która spraw iła niezmierne wraże­
nie, je s t pióra wielkiego w ornikadionstantego Htir- 
mójgaki, k tóry  posiada cały zapał i ognistą namię­
tność irlandzkiego trybuna i od dawna dano mu 
przydomek mołdawskiego O’Copella.

Niedawno kiedy archim andryta w ydał broszur­
kę na korzyść połączenia Księstw, pewien cudzo­
ziemski jenerał pobiegł do metropolity, wzywając 
go aby zgromił swego podwładnego i zakazał obie­
gu jego broszurki. M etropolita poprzestał na za­
wiadomieniu autora jej o dziwnej pretensji jene­
rała k tóry  bez żadnego usprawiedliwionego powo­
du mięsza się w wewnętrzne spraw y kraju.

(Independance Belge). 
W Ł O C H Y .

— Interesa włoskie a szczególnie neapohtań- 
skie, są  jedynym  przedmiotem który w pośród po­
wszechnej apatji politycznej zdaje się jeszcze zaj­
mować opinję publiczną. Na nieszczęście położe­
nie W łoch je s t podobne do ogni sztucznych, w k tó­
rych w pośród gęstego dymu zaledwie gdzie nie­
gdzie widać jaką  racę. Dzienniki niemieckie szcze­
gólnie nadużyw ają tego dymu, aby puszczać w o- 
bieg mnóstwo efektowych podań, ale na nieszczę­
ście bardzo mało podobnych do prawdy.

Jeden z nich zapewnia, źe kongres na który we­
zwane będą państw a w łoskie, ma roztrzygnąć 
wszelkie trudności tyczące się półwyspu. Francja 
i Anglja miały w tym względzie porozumieć się 
zupełnie zA ustrją. Inny dziennik (Borsen Ztg) zna­
ny z śmiałości sw oichdoniesień zwykle niczem nie 
popartych zapewnia, że nieporozumienia miano­
wicie tyczące się Neapolu, są już zupełnie zała­
twione. W ażne ustąpienia miały być uczynione i 
rozciągłe reform y przyrzeczone, w krótkim bardzo 
czasie spełnią się ostatecznie. W  razie gdyby tych 
przyrzeczeń niedotrzymano, w prow adzonoby bez­
pośrednio w wykonanie środki przymusu nateraz 
odroczone.

Te informacje zdają nam się bardzo dalekiemi 
od praw dy. W olimy wierzyć korrespondencjom 
paryzkim, według których wszystko dotąd jest 
in status quo. Francja i Anglja po chwilowej na­
dziei, źe ich przedstawienia znalazły przychylne 
ucho, musiały się zrzec tego złudzenia i wcale nie 
są tem zadowolone. Jednakże zdaje się, źe dotąd 
nie postanowiono nic stanowczego co do dalszego 
postępowania tych dwóch m ocarstw  i jeśliby m o­
żna przedsięwziąć jakie wspólne kroki, porozu­
mienie się poprzednio w ty m względzie musi być

lecz są i historyczne dowody, że będzie doń sta­
le powracał. Zasługa też społeczeńska poza gra­
nicami jego stanu wykwitająca, nie znajdzie 
w nim jak gdzie indziej pogardliwego prześlado­
wcy, ale wyszlachcającego ją uznawcę i brata. 
Poeci zatem i wieszczowie! chrońcie się takiego 
błędu: bo gdybyście go popełnili, on wam zmą­
ci struny waszej liry, i pieśni wam rozstroi.

IV.
W róćmy teraz do historycznej treści,a przejdź­

my prosto do książęcia Mieszka, lub jak go pier­
wej zwać przywykliśmy do Mieczysława I-go. 
Czwarty z kolei monarcha panował on ludowi 
sercem żyjącemu w swojem podaniu. Bóg też 
mu się uiitował hartując i pocieszając słow em  
swojej z niebios wiary. W ładca jego i on, mieli 
przyjąć chrzest św., przez co węzeł społeczeń- 
skiego braterstwa miał być zastąpiony brater­
stwem  duchownem.

Dalszy ciąg  (nastąpi-)

Dodatek do Kr 133 Kroniki.



na niejaki czas odroczone z powodu wyjazdu Ce­
sarza francuzkiego do Biarritz.

W  sam ych Włoszech jak  się zdaje nie bardzo 
wiedzą, powszechnie jakie jest prawdziwe poło­
żenie Neapolu. Największa sprzeczność panuje 
w korrespondencjach i najlepiej czynią te które 
w prost przyznają się do zupełnej nieświadomości. 
W edług  tego co nam piszą z Rzymu, król F erdy­
nand jes t w stanie niesłychanego rozdrażnienia. 
W ięcej niż kiedykolwiek chce on wszystko we­
dług własnej woli i myśli czynić. Całe noce p ra­
cuje, czytając depesze, memorjały, raporty, w ysy­
łając rozkazy, zajmując się szczególnie sprawami 
policyjnemi tak dalece, ze działalność ministra te­
go wydziału pana B arochetti, zupełnie ustala. 
W szystko odbyw a się pomiędzy samym Królem 
i podrzędnemi ajentami._________

Przegląd literatury krajowej.
s t a t u t a  s y n o d a l n e  g n i e ź n i e ń s k i e .

( D o k o ń c z e n i e . )

Rękopism petersburgski, zarówno jak  ręko- 
pism pana Stronczyńskiego, składa się z dwóch 
części.

Pierwsza zawiera w sobie statu ta ogłoszone 
w XIII i X IV  wieku (ręk. Stroncz. ma nadto jeden 
statu t z r. 1406) na synodach prowincjonalnych, 
odbytych przez arcybiskupów gnieźnieńskich, a 
mianowicie:

S tatuta Fulkona czyli Pełki, wydane na syno­
dzie w Sieradzu, r. 1233.

Dwa oddzielne statu ta tegoż Pełki, wydane na 
dwóch synodach, których miejsce i czas są nie­
wiadome.

Statuta Janusza, wyd. na synodzie w Sieradzu 
w r. 1262.

S tatuta tegoż Janusza, wyd. na Synodzie w Ka­
mieniu (blisko Kalisza) niewiadomej daty.

Dwa oddzielne statu ta Jakóba Świnki, których 
miejsce i data są niewiadome.

Statuta Janisława, wyd. na synodzie w Uniejo­
wie w r. 1326.

S tatu ta Jarosław a z Bogorji, wyd. na synodzie 
w Kaliszu w r. 1357.

S tatuta Mikołaja, w ydane na synodzie w K a­
liszu w r. 1406 (ręk. Stronczyńskiego).

Druga część rękopismu obejmuje statuta ogło­
szone na dwóch synodach, zw ołanych przez le­
gatów papiezkich, którzy byli przysyłani w tym 
celu do Polski w ciągu X lllgo  wieku, tudzież u- 
staw y uchwalone na synodzie w Budzie, ró­
wnież zwołanym przez legata papiezkiegu, a mia­
nowicie:

S ta tu ta legata Jak ó b a , archidjakona leodyj- 
skiego (później papieża Urbana lVrgo. wydane na 
synodzie we W rocławiu w r. 1248.
* S tatu ta legata Gwidona, kardynała presbytera, 

wydane na synodzie we W rocławiu w r. 1266.
S tatu ta legata Filipa Firmana, biskupa, wydane 

na synodzie w Budzie (w Węgrzech) w r. 1279.
Do tych  statutów  dołączone są konstytucje pa­

pieży Marcina ligo, Bonifacego V lllg o  i Klemen­
sa Vgo.

Rękopisy zaczynają się od statutów  Jarosław a 
z Bogorji; dalej następują statu ta innych arcybi­
skupów, poprzedników Jarosław a. Układowi o- 
nych nie przewodniczy określony porządek; w y­
dawca zaś, w ychodząc ze słusznej zasady, że ty l­
ko następstwo czasu może wykazać związek we­
wnętrzny postanowień, umieścił wszystkie sta­
tuta, tak  arcybiskupów gnieźnieńskich, jako- 
teź legatów  papiezkich, w porządku chronologi­
cznym.

Co się tyczy ustaw papiezkich, ściągających się 
nietylko wyłącznie do arcybiskupstw a gnieźnień­
skiego, ale w  ogóle do katolickiego kościoła, wy­
dawca ma zamiar ogłosić je  oddzielnie.

Ciekawe je s t pytanie, czy rękopism petersburg­
ski, będący podstaw ą niniejszego wydania, przed­
stawia oryginał zbioru Jarosław a, jak  to utrzym u­
ją  Janocki i W iszniewski, czy też jest późniejszą 
kopją? Co do nas, chętniej idziemy za zdaniem 
wydawcy, który mniema, że to je s t kopja sporzą­
dzona w końcu X IV  wieku przez prywatną oso­
bę. Przyczyny, które przytacza na poparcie swego 
zdania, trafiają do naszego przekonania, a szcze­
gólniej okoliczność, że po statutach arcybisku­
pów gnieźnieńskich znajduje się w rękopiśmie 
zbiór statutów  legatów papiezkich, o k tórych  Ja ­
rosław we wstępie swoim, nakazującym ułożenie 
zbioru, bynajmniej nie wspomina. Powtóre, na tę 
opinję naprowadza zewnętrzne obejrzenie rękopi­
smu, skażonego tu  i owdzie lukami i błędami

w texeie. Oryginał zapewne był więcej poprawny 
i zarazem ozdobniejszy. Nie spostrzegam y także 
na tym rękopiśmie śladów biskupich pieczęci, któ- 
remi zwykle stwierdzano oryginał synodalnych 
postanowień. Zdaje się nawet, że kopja ta  spisa­
ną została nie w W ielkopolsee, lecz w Krakowie. 
W niosek ten popiera umieszczony na początku 
rękopismu rejestr ustaw krakow skich, nie zamie­
szczonych wprawdzie w rękopiśmie, a które je ­
dnak widocznie miały być wciągnięte do niego po 
ustaw ach synodalnych. Osnow:a więc rękopismu 
naprow adza na doinysl, że zamiarem pisarza było 
sporządzić zbiór praw tak kościelnych jak  świe­
ckich, obowiązujących w tej części kraju, to jes t 
w M ałopolsce. Pow odując się tętni wskazówkami 
i paleograficzueini cechami, wydawca oznacza ko­
niec X lV go wieku, jako datę tego rękopismu. R ę­
kopism zas pana Stronczyńskiego, widocznie 
czerpany z tego samego, co poprzedzający ręko­
pism, źródła, uważa za należący do początku 
XVgo wieku.

W ydawca oznaczył miejsca zbioru, które juz 
dawniej ogłoszone zostały w różnych dziełach. 
Takich miejsc je s t bardzo mało. Ustawy synodu 
odprawionego w Budzie, w ydrukow ane były 
z watykańskiego kodexu w dziele Odoryka Raj- 
nalda: Anuales Ecclesiastiei, lecz tylko pierwsza 
ich połowa. Ustawy synodu wrocławskiego zwo­
łane przez legata Jakóba, archidjakona leodyjskie- 
go, wydrukow ane zostały przez R ittera w jego 
historji dyecezji wrocławskiej, lecz tylko d ru ­
ga połowa tych ustaw. Ustawy synodu zw oła­
nego przez Jarosław a z Bogorji w  Kaliszu, w y­
drukowane zostały przez J. Ks. Jabczyńskiego 
w Gazecie Kościelnej z kodexu archiwum kapituły 
poznańskiej.

Uznając wydanie niniejsze za szacowny naby­
tek, winniśmy dodać, że wszelkie inne publikacje 
tego gatunku, które w przyszłości mogą wyjść na 
świat, są nader pożądane; naw et jeżeli nie będą 
w sobie zajmować nic więcej nad to, co w obe- 
cnem wydaniu znajdujemy, ale będą czerpane 
z poprawniejszych nieco, lub autentycznych rę- 
kopismów. Cóż dopiero jeżeli one przymnożą licz­
bę dotąd nieznanych źródeł, któremi nas niniejsze 
wydanie wzbogaca! Albowiem rzeczą jest niewąt­
pliwą, że wiek X II i XIII, które się złożyły na u- 
staw y wpisane do zbioru Jarosław a, wydały je ­
szcze inne statuta. Zamiarem Jarosław a z Bogorji 
nie było bynajmniej wyczerpnąć w swym zbiorze 
wszystkie znane mu postanowienia synodalne. Sy- 
nodykon jego stanowi całość, tylko w stosunku 
do potrzeb czasowych, i sam przez się nie w yłą­
cza myśli, że w epoce, do której statuta się onego 
ściągają, odbyw ały się jeszcze inne synody pro­
wincjonalne, ogłoszone zostały jeszcze inne statu­
ta. Jakoż, we wstępie do statutów Pełki z loku 
1233 (najdawniejszych w zbiorze Jarosław a) czy­
tamy, że ustaw y jego składają się w części z no­
wych postanowień, w' części z postanowień arcy­
biskupów poprzedników jego: ....constitutiones.... 
...edidimus....seu innovando, sen addendo anteces- 
soruin nostrorum statu ta quaedam. Miały więc 
miejsce przed wiekiem XII, lub na początku tego 
wieku, inne jeszcze synody. Wiemy ze zbioru dy­
plomatów wydanego w W arszawie (*), że arcy­
biskup Janusz, którego dwa oddzielne statuta ob­
jęte  są niniejszem wydaniem, odpraw iał prócz te­
go synody prowincjonalne w Dankowie w r. 1267 
i drugi w Sieradzu w r. 1270, Dalej je s t prawdo- 
podobnem, że legat papiezki Filip Firm an biskup, 
który w 1281 r. znajdował się we W rocławiu, 
odbył w tym czasie synod prowincji gnieźnień­
skiej. Trźeba więc nieustawać w rozpoczętych po­
szukiwaniach, które, być może, doprow adzą nas 
do uzupełnienia wydobytego teraz na świat skarb­
ca tak, że z czasem będziemy posiadać kompletny 
zbiór zatraconych ustaw. Uecz, aby zbiór staro­
żytnych źródeł naszego praw a kościelnego był 
kompletnym, potrzeba, aby zawierał nietylko u- 
staw y synodów prowincjonalnych, ale i ustawy 
synodów dyecezji dawnej Polski. Do nowszych 
dzieł tego rodzaju, należą wydane przez D ra teo- 
logji de Montbach, S tatu ta synodalia dioecesana 
S. Ecclesiae W ratislaviensis, w 1855 r. (**)

Pozostaje nam jeszcze słówko do powiedzenia 
o związku zachodzącym pomiędzy zbiorem Jaro ­
sława z Bogorji, a zbiorem sporządzonym w ro ­
ku 1420 za spraw ą arcybiskupa M ikołaja Trąby.

(*) C o d e x  D i p l o m  P o l o n i a e .  T.  II. p .  7 4 ,  8 2, 1 0 0 .
(**) W i e m y ,  ż e  w y d a w c a  z h  o r u  J a r o s ł a w a  p o s i a d a  o d ­

p i s  s y n o d ó w  d y e c e / j i  p l o c k i ć j  z r.  1 3 9 8  i t a k o w y  z c za 9e r a  
w y d a ć  z a m i e r z a .

Układ synodykonu Jarosław a przedstawia nam 
formę, którą często napotykam y w zbiorach praw 
z wieków średnich. Umieszczono w nim statuta, 
k tórych uznano użyteczność i potrzebę w pierw o­
tnym ich kształcie, nie myśląc o przyprowadzeniu 
ich do jakiegokolwiek systematu. W  zbiorze zaś 
M ikołaja Trąby, który był przedsięwzięty w wi­
dokach rewizji starych statutów  i z zamiarem od­
r z u c e n i a  i skasowania tych z pomiędzy nich, któ 
re nieodpowiadały już nowym stosunkom  społe­
czeństwa, wybrane materjały ułożone są podług 
system atu dekretaljów Grzegorza IX.

Lecz w tern systematycznem obrobieniu mate- 
rjałów, historyczne ślady zostały zatarte. Teraz 
dopiero synodykon Jarosław a podaje nam mo­
żność wyświecenia pochodzenia i stopniowego roz­
winięcia tych ustaw.

W ażność więc niniejszej publikacji jes t oczywi­
stą. Zbiór Jarosław a, zawierając w sobie niezna­
ne dotąd materjały do obrazu działań kościoła 
w owej pierwotnej epoce społeczeństwa naszego, 
kiedy pośród zamętu nieustalonych żywiołów i 
pojęć, kościół był. jedynym  reprezentantem pra­
wa i porządku, posiada w artość samodzielną: 
prócz tego, pierwotny kształt ustaw  w nim za­
wartych, chociaż w sposób pośredni, rzuca św ia­
tło i na stan kościoła w Polsce, w XVtym  wieku. 
Dla tego też kończymy niniejszą wiadom ość o- 
świadezeniem, źez prawdziwą wdzięcznością przyj­
mujemy tę tak nadzwyczajnie pożyteczną pracę 
wy da w' ey .____________________________ _________

LISTY  Z NAD DNIESTRU.
III.

(D o k o ń  c  i  e n i e).

(Pa t r z  N e r  Kr on i k i  13  1 )

Z win w Kamionce produkow anych odznacza­
ją  się: białe Reńskie, Rysling, Johanisberg, fran- 
cuzkie B ordeaux i Burgundzkie, tego ostatniego 
najwięcej. Przy tej pysznej winnicy zasługuje na 
uwagę olbrzymich wyiniarówr loch winnicy, tuż 
w dole pod górami zbudowany. Długi na sto kil­
kadziesiąt łokci, sklepiony, szeroki tak, że przez 
środek wielkim powozem przejechać można; w tym  
lochu we .framugach stoją ogromne, doskonale 
zbudowane beczki z winem, loch dzieli się na kil­
ka oddziałów, przy nim jes t także bióro admini­
stracji zakładu, miejsce z przyrządam i i prasy, sło- 
wem jest to gmach piękny w swoim rodzaju, do­
brze obmyślany, mający wszakże wadę że we­
wnątrz jest. wilgotny, przeto konserwacja wina nie 
pewna. Zakład winnic Kamionki nie mógł nic po­
działać na okolicę, k tóra oddaw na miała swoje 
plantacje wina miejscowego, mizernie pielęgnowa­
nego, w handlu miejscowym tylko używanego i to  
przez najprościejszą klasę.

W ino naddniestrzańskie jes t to wino, które zwą 
bessarabskiem, bo i Bessarabia upraw ia także i wie­
le. lecz ta upraw a jak  wszystko w tym pięknym 
kraju najźyzniejszym ze wszystkich prowincji, ma 
cechę jakiegoś pierwiastkowego charakteru.

W inna macica rośnie prawie bez żadnych sta­
rań, wydaje owoce, które zebrane i wysuszone da­
ją  wino najpodlejsze, lecz aby je  ulepszyć w ysta­
wiają zimą na mróz, wymrażają i otrzym ują wino 
już mocniejsze, które w handlu uchodzi za dobre, 
a służy żydom prowincji naszych doskonale, bo 
z tych wymrozków  robią francuzkie, które w miej­
scowym handlu bardzo często figuruje z etykietą 
Cassis lub Graces. Kamionka więc choć w części 
wpływm na poprawę wina nad Dniestrem, ztamtąd 
mieć można lepsze flance, tam i lud okoliczny wi­
dzi, że lepiej upraw iając zysku więcej, lecz że tu 
nikt o tej gałęzi przemysłu specjalnie nie inyśli, że 
to nie uchodzi u nikogo za artykuł ważniejszy 
w gospodarstw ie, przeto jest wszystko inałe je - 
szcze, prawie żadne. Winofilów do w yprow adza­
nia krzewów nie ma nasza okolica. W hdkohlizin 
jeszcze stoi silnie, często też jesteśm y w sprzecz­
ności z sobą, narzekamy na pijaństwo ludu, ale 
razem płaczemy na upadek propinacji.

T ak całe wybrzeże Dniestru zdolne je s t produ­
kować wino i wino dobre, lecz nie ma komu roz­
budzić ten przemysł.

Oglądałem i przypatrywałem się pięknej K a­
mionce jak  to mówią eon amore, bo w arta je s t te­
go, tembardziej, że oprócz pięknej szaty, w którą 
natura ją  oblekła, jeszcze i człowiek przyszedł 
z pomocą i pracą; zrobił wszystko co tylko je­
dnemu można było zrobić, a zrobi! pięknie i do­
brze. Był nim feldmarszałek książę W itgensztejn. 
T u  ostatnie chwile spędził, choć um arł za granicą, 
tu pochowany, zostawił po sobie żonę swą, która



przeżywszy jeszcze lat kilka, oddana  Wyłącznie 
dobroczynności, z ciężkim bólem w dów  i sierot, i 
włościan i Wszystkich którzy  j ą  otaczali, zmarła 
w ro k u  przeszłym w sierpniu, pochow ana  obok 
męża w ojow nika w kaplicy grobowej; by ła  z d o ­
m u Snarską, po lska  szlachcianka i jako je d n a  z n a ­
szych m atron daw nych, p iastow ała  rów ne im cno­
ty  w  ciągu całego z’ycia.

Cmentarze dniestrzańskie pomiędzy R aszkow em  
i Kam ionką są w pro s t  pod  nogi żyjącym: gdzie 
stąp isz— mogiła, gdziejedziesz— grób,jedziesz  d r o ­
gą wijącą się się doliną nadrzeczną i ja k  niby dro- 
goskązy wyłażą  grobow e kamienie, o które  nie­
raz koło wozu t rąca  i ostrym  dźwiękiem się odzy­
wa. Z Kam ionki do Raszkowa, jedziesz ciągle Wi­
ją c ą  się po n ad  brzegiem rzeki d rogą. Śliczna to 
je s t  droga. P o  lewój stronie skały  i urwiska, po 
praw ej szumiący lub cicho p łynący  Dniestr, a za 
nim płaskie brzegi i znowu skały, gó ry  i rozdo ły  
ju ż  besarabskie, a j a d ą c  tą  drogą, ciągle widzisz 
płaskie, długie kamienie, z ziemi w yglądające: d o ­
m yślasz się źe to są  g'roby, każdy  tak i grób byle 
cały, złożony je s t  z trzech dużych  kamieni, dw a  
złożone do siebie, u  spodu  kantami; form ują ro z ­
w arc ie  u wierzchu, i jed en  przy  k ry  wąjąoy. M a­
j ą  to być tureckie i tatarskie, lecz któż wie? w t y ­
łu  w alkach  i bojach przez tyle czasów tutaj zw o­
dzonych, musiała śmierć wszystkich razem łączyć 
nieraz, choć więc są  to  g roby  tureckie  lub  ta ta r ­
skie, m yślą  wszakże, źe i niejeden d o b ry  katolik  
p o d  takim głazem spoczywa. Mówiono mi. że nie­
daw no jeszcze w n iektórych takich grobach  znaj­
dow ano  oprócz kości, broń i niewielkie żołnierskie 
ozdoby.

R aszków  o którym  wspomina w swej książce pan 
Przeździecki, by ł n iegdyś własnością  Lubomirskich 
j a k  rów nie cały kraj okoliczny. Je s t  to miastecz­
ko rozłożone w  kotlinie gór, lecz na pochyłościach 
skalistych, s tanowi dziwnie-fantastyczny i uroczy 
widok. Porozrzucane g rupam i dom y i domki ży­
dowskie rozmaitych kształtów  i rozm iarów, na 
d w ó c h  zaś skalis tych  w yżynach  w idny  kościółek 
pięknej a rch itek tu ry  i p robostw o. U dołu sy n a ­
goga żydow ska  bardzo dawna, bo dawniejsza od 
kościoła, a rch itek tu ry  czysto w s c h o d n ie j ,— w e ­
w nątrz  bardzo  ciekawa, ogromne sklepienie o p a r ­
te je s t  całe na czterech kolum nach  i tw orzy  ca­
łość szczególną i ciekawą; nie mogłem się d o p y ­
tać  z jak ich  to czasów budynek, zdaje mi się, Ze 
z końca jeszcze X V II  wieku. R aszków  był nie­
g d y ś  osiedlony i zamieszkany przez Ormjan, j a k  
świadczy o tein erekcja kościoła katolickiego o ry ­
ginalna i podp isana  przez Lubomirskiego, pana na 
Raszkowie i ogrom nych innych włościach i mia­
s tach, które  wszystkie  na tyin ciekawym akcie są 
wypisane. W  erekcji zaś tej wypisano, źe L u b o ­
mirski widząc ludność  swego R aszkow a orm janską 
katolicką ciągle wzrastającą, funduje  kościół or- 
mjański katolicko-rzymski, a nie inny, nadając  
stosow ne  uposażenie i w ygodam i wszelkiemu zao­
patru jąc , chce aby  omijanie katoliccy na wieczne 
czasy mieli tu  swój kościół. Dziś wszakze ani j e ­
dnego ormjanina ju ż  n iem a, chociaż do tąd  kościół 
miał plebana ormjańskiego, był nim ksiądz Langer 
przeniesiony obecnie do Kam ieńca do tamecznego 
kościoła.

Fantastycznie  zabudow any  Raszków, osłonio­
ny  olbrzymiemi skałami, p rzedstaw ia  w idok  prze­
śliczny. P łynący  tu  D niestr  oddziela go od drugie­
go R aszkow a po prawej stronie na pochyłośc i nie- 
skalistej rozłożonego, nazywającego się W ad e -R a-  
szków. Z każdego punk tu  lewego R aszkow a w i­
dać ogromny krajobraz stepowy, na  k tórym  ry s u ­
je się także oprócz Raszkow a besarabskiego, kil­
k a  o sad  w oddali. Trafiłem tu  na  święta ży dow ­
skie, w jazd  więc do R aszkow a był d la  mnie u ro ­
czystym, bo uilluminowane dw a  miasteczka tak  
dziwnie i fantasmagorycznie odbijały  się w  cichej, 
szklistej podów czas wodzie dniestrzańskiej, źe 
zdało mi się widzić cóś zaczarowanego, j a k b y  j a ­
ki odłam ek z tysiąca  nocy  obrazów', —  a kiedy 
z ran a  obudziwszy' się pojrzałem na  to w szy­
stko kryjące  się we mgle przezroczystej, przez 
k tó rą  się przedzierały promienie jasnego  słońca, 
jeszcze piękniej, jeszcze czarowniej się w szystko 
w ydało : był to zupełnie k ra jobraz  G rop iusa  ze 
m gły  powstający, a widok olbrzymieli rozm iarów 
pełen fantazji. A na. Dniestrze pode mgłą migały 
się czółenka rybackie  tak  chyżo ją k  przelot ptaka, 
po za plecami zaś po nad  mgłą u rw iska  skał s tały 
jak  g łow y olbrzymów zaglądające na  te cuda u 
stóp ich rozłożone,

Lecz oto wieżyczka kościoła choc w ysoko w  gó ­
rę wystrzelona, lecz we mgle jeszcze schowana,

zajęczała cienkim, małym a p rzeryw anym  głosi­
kiem dzw onka zapraszającego na "modlitwę m alu t­
ką garsteczkę w iernych swoich. Poszedłem tam, 
i przecisnąłem się pomiędzy-nieforemne uliczki mia­
steczka, szedłem pod  przykrą  górę, tam po kilku­
nastu  w schodach  wstąpiłem podedrzwi kościoła  i 
obróciłem się aby  spojrzyć ną ten p iękny świat. 
Pozwólcie wam przypom nić koniec z sonetu k ry m ­
skiego. Mirza , to »Czatvrdach« podróżny. »A!« tak 
z zadziwieniem zawołałem z pod  R aszkow sk ie­
go kościoła, popa trzyw szy  przed się, bo w szy­
stko co było przedemną, było  w  gazowem pow i­
ciu mgłyr, a słońce tak  szeroko promieniejącym 
wachlarzem  to objęło, że prawdziwie tchu  zabra­
kło. W  tem organy  zagrały: »Zawitaj ran n a  j u ­
trzen k o 11 i mimowolnie ukląkłem przededrzwiaini, 
ab y  dośpiew ać tycli godzinek, które tu  n iegdyś 
rozlegały się pomiędzy te skały , kiedy ryrcerstwo 
skrzydla te  w ybierało  się na tatarszczyznę.

Z końcem hym nów  godzinkow yeh ucich ły  o r ­
gany, a wew nątrz  zadzwoniono, insza wyszła. 
W szedłem; w ysłuchaw szy  nabożeństwa, og ląd n ą­
łem się po kościółku, niewielki, ale skrom ny, ci­
chy  i miły— poświęcony św. Kajetanowi p a t ro n o ­
wi ormjan. O braz  tego świętego w wielkim o ł ta ­
rzu umieszczony. W yszedłem  z kościoła, w s tąp i­
łem na plebanję, aby  poznać tamecznego księdza, 
k tó rem u  w ypad ło  trudnić  się tutejszą maleńką o- 
wczarnią i patrzeć ciągle na tak uroczą naturę. 
Proboszcz tamtejszy ksiądz Langier, Ormjanin 
urodził  się w  K onstan tynopo lu  —  Ojciec jego  
przeznaczył go /w Bożą. służbę; odbyw szy  po ­
czątkowe nauki w miejscu urodzenia, zawieziony 
do Trjestu , a po  niejakim czasie został przy aka- 
demji duchow nej w W iedn iu  w wydziale p r o p a ­
gandy. .Skończywszy tam  stud ja  wrócił na w sch ó d  
potem był przeznaczony do Bukarestu, lecz gdy  
katedra  orm jańska  w  M ohylowie nad Dniestrem 
potrzebow ała  księdza ormjańskiego, wezwany 
p rzyby ł na Podo le  i od tąd  ju ż  je s t  kapłanem  tu ­
tejszej djecezji. Pełen nauki i światła, lingwistyk, 
znający oprócz ję z y k ó w  europejskich wschodnie: 
turecki, a rabsk i i sw ój rodzony  doskonale, a tą k ż e  
wyuczył się po po lsku  dobrze, bo gramatycznie. 
Znajom ość tę pohezam  za najmilszą i najpamięt- 
niejszą d la  mnie z mojej wycieczki ówczesnej. Z a ­
stałem go w ubogim domku, w  k tórym  nic oprócz 
sprzętów  pierwszej konieczności nie dostrzedz, 
lecz za fo pełno książek i pism czasowych, co naj­
więcej religijnych. Tem wszystkiem otoczouy, 
niedbająey o m aterja lny b y t  życia ziemskiego, od ­
dany  ciągle nauce i pracy, pędził chwile więcej 
samotne, p racow ał w tedy  nad przekładem histo- 
rJi na języ k  ormjański. P o kazyw ał mi ten ogrom ­
n y  rękopism, bo przedewszystkiem myśli o sw ych  
rozpierzchłych rodakach , im ty lko p ragną łby  s łu­
żyć i tym  świątyniom  które są orinjańskie, a k tó - 
rycli on może je s t  przedostatnim stróżem.

*B EKPOI>£9 AXI4 A.
( Z  francuzkiego).

W  roku  1852 panna A lexandryna  de Rosier b y ­
ła  je d n ą  z ty ch  osób, któremi mieszczaństwo mia­
sta  Moulins zatrudniać się lubiło osobliwie. Nie 
dla tego, żeby w jej p row adzeniu  się mogło coś 
daw ać  pow ód  do plotek, a tein mniej do obmowy, 
ale była p iękną i uchodziła  za bogatą. Zresztą, 
młodość jej i usposobienie dość dziwne, w y s ta r ­
czały aż nadto  do ściągnienia na nią uwagi całego 
miasta. Nie mając więcej nad la t  dwadzieścia j e ­
den, pauną  du  Rosier uchodziła  ze je d n ą  z n a j­
świetniejszych partji  w departamencie. Przez m at­
kę swoją, pochodzącą  ze znanej rodz iny  de Gan- 
nat, należała ona do starej szlach ty  prowincji 
Bourbonnais; przez ojca zaś, k tóry  czasjak iś  p ro ­
wadził kierunek fabryk i był zarazem właścicielem, 
do przem ysłowego mieszczaństwa w  tam tych 
stronach. Miała oczy niebieskie, piękne w łosy 
ciemne, wiele wdzięku w  postawie i pew ną w ynio­
słość w obejściu, które  dziwnie odznaczałyby j ą  
zawsze, naw et g d y b y  nie łączył się do tego u rok  
świetnych zw iązków  i pow aby  majątku. Dom 
w którym  mieszkała, znajdow ał się w szlache­
tniejszej części miasta, zbudow any  był na począt­
k u  X V III  wieku, i rzemieślnicy sprow adzeni z P a ­
ryża, przyozdabiali obszerne jego  komnaty, pełne 
złoceń i rzeźb. Znakomitym było zaszczytem u zy ­
skać  wstęp do niego. Biskup byw ał tain niekiedy 
na obiedzie. Dziwiono się ty lko, że panna du R o ­
sier, przy  znacznym posagu  k tó ry  jej p rzyp isyw a­
no, i w rodzonych  przym iotach któremi także u- 
posaźona by ła  sowicie, nie znalazła d o tąd  mał­
żonka. Nie d la  tego żeby brakło  ^ubiegających się

o je j  rękę — wcale nie. Zjeżdżali się zewsząd, na 
dwadzieścia mil w okrąg, i naw et z Paryża, a je ­
dnak  małżeństwo, o k tórem  mówiono zawsze, nie 
przychodziło  jakoś do skutku. Niektórzy p rzep i­
sywali tę ciągłą zwłokę zby t  w ygórow anym  w y ­
maganiom panny du Rosier; zepsuta swojein p o ­
łożeniem towarzyskiem, mówiono, szuka pewnie 
jak iego  królewicza z T ysiąca  i jedne j  nocy, ale na 
nieszczęście, nie ma takiego w całym departam en­
cie. S iw y notarjusz, k tó ry  zdaw na posiada ł  zau­
fanie rodziny, uśmiechał się niekiedy dw uznacz­
nie, s łysząc o bogactw ach  pana du Rosier, ale że 
to był największy złośliwiec z całego miasta, nie 
wiele przyw iązyw ano do tego wagi.

Rzecz więcej j a k  pewna, źe panna du  Rosier nie 
robiła  nic ze swojej s trony  dla  przyciągania zalo­
tn ików  i że nie zdaw ałę  się jej b y ć  pilno pójść za 
mąż. Miała ona w  swoim charakterze  dziwną inię- 
szaninę dobroci i wyniosłości, co było n ieus tan ­
nym powodem  podziw u dla  próżniaków miej­
skich. Jak iś  poeta miejscowy, k tó ry  j ą  spotkał 
raz na ba lu  u  prefekta, porów nał j ą  do Jun o n y  
stąpającej po obłokach. Zw yczajny w yraz  je j  tw a­
rzy' s tanow iła  zimna ja k a ś  godność, której d o d a ­
wało czasem ozdoby spojrzenie pełne bystrośc i i 
dumy, strzelające b łyskawicam i ognia k tó ry  ośle­
piał. Miała przytein obejście zaryw ające  nieco na 
inne, nie dzisiejsze czasy. Raz, kiedy ja k a ś  żebra- 
czka. której ona przez omyłkę dała  sztukę zlofa, 
zwróciła na  to je j  uwagę, panna  du  Rosier o d d a ­
ła  jej całą swoja sakiewkę. Było tam dziesięć lui- 
dorów. Gadano o tej okoliczności trzy  dni całe 
wmieście . Jak iś  dowcipniś miejscowy' odezwał 
się z tego pow odu, źe bezwątpienia Opatrzność  
dopuściła  się omyłki, i że panna du  Rosier  u ro ­
dziła się księżniczką.

W  epóce tej w idyw ano pannę du  Rosier we 
w szystkich  domach, gdzie ty lko zabaw a jak azg ro -  
inadziła kwiat tow arzystw a  miejskiego. U kazyw a­
ła  się tain zawsze najgustowniej ub rana  i najpię­
kniejsza. Jej ojciec, k tóry  je j  nie odmawiał nicze­
go, sp ro w ad za ł  dla niej stroje z Paryża; ganiono 
go nieco za tę jeg o  powolność, ale kobiety  k tó ­
re najgłośniej w ykrzyk iw ały  na ten zbytek niesły­
chany, same byłyby  odd a ły  życia połowę, żeby 
icli mężowie chcieli naś ladow ać  tego o jca, ze 
wszecli miar dziwnie względnego.

P an  du  Rosier miał w tedy  lat pięćdziesiąt pięć. 
Był to sobie człowiek w esoły  i z pewnością n a j­
przyjemniejszy i najłatwiejszy w pożyciu  na p rze­
strzeń całego departam entu  w około. Uśmiechają­
cy się i tłuśeiuchoy, i j a k  t o  powiadają, dziwnie ra d  
z siebie; i cha rak te r  naw et tego człowieka tak  samo 
zdaw ał się być pozbawionym wszystkiego co o- 
s tre  lub chropow ate , j a k  i on  cały poczciwie g ru ­
by  i twarz jego, rumiana aż iniło. N iepodobna  by ­
ło pomawiać go o żądzę znaczenia; nikomu nie u- 
dało się jeszcze, pomimo cudów  namowy, n a k ło ­
nić go do  przyjęcia choćby najlżejszego obow iąz­
k u —  nieciłby nawet urzędu  pom ocnika  mera, lub 
członka ra d y  głównej. Sam on pow iada ł  o sobie, 
że się nie zdał na nic więcej, j a k  ty lko  żeby sobie 
żył niezawiśle. Gd czasu j a k  porzucił interesa, 
dzielił swój czas cały pomiędzy P ary ż  i Moulins. 
bawiąc dzień tu, dzień tam. Nie było to jednak  
tak, j a k  to robią  niektórzy, przepędzając pół roku 
w jednem, pół w drugiein miejscu. Podróże  pana 
du Rosier by ły  poniekąd  niespodziewane. W y je ­
żdżał nagle i w racał tak  samo. Nieobecność jego  
trw ała  czasem sześć tygodni, czasem trzy  dni. Cór­
ka nie to w arzy szy ła  mu nigdy. N ikt wiedzieć nie 
mógł, po co on tak  często jeździł do Paryża. Ci 
co go tam spotykali, wiedzieli z tego tyde co i d r u ­
dzy', mało tam przyjm ował kogo i sam uporczy ­
wie odrzucał zaproszenia, w yjąw szy  chyba d o d o -  
mow, za lecających się smacznemi obiady. Z a u w a ­
żano, że o d  lat trzech czy czterech, wycieczki te 
jego  s ta ły  się częstszemi, nigdy je d n a k  nie wracał 
z P a ry ż a  nie przywiózłszy swojej córce jakiej 
fraszki kosztownej. Zresztą, nie w idać było zmia­
ny w żadnom z innych jego  przyzwyczajeń. Za 
każdym  swoim powrotem na tychm ias t spraszał 
gości i łiotel zapełniał się po dawnemu. Jed y n y  
zarzut, k tó ry  mu zrobić można było, to c ły b a ,  że 
lubił je ść  smaczno i w ydaw ać porządnie.

Raz kiedy w ychw alano  w  klubie, gdzie się zg ro ­
m adzały  znakomitości miasta, szczęście, jak ie  ma 
panna  du  Rosier, z posiadania  ojca tak  pełnego 
dobrodusznosci i pobłażania, notarjusz wzruszył 
ramionami w sposób tak  dziwnie znaczący, że go 
poczęto zarzucać pytaniami. Nie mogąc się w y ­
kręcić, porw ał znagla bilę z kości słoniowej, k tó ­
ra  się toczy ła po bilardzie:



— Bila ta jest okrągła i gładka —  rzekł, — aje- 
clnak jest sucha i tw arda jak  kamień.

I rzucił j ą  nazad na sukno.
S łow a te dały nieco do myślenia, ale w kwa­

drans potem  nikt juz o nich nie pamiętał; pocho­
dziły z u st notarjusza. a wiadomo było, ze pan 
Deschapelles zdolny był znaleźć plamę, nawet na 
gwiazdce świeżego śniegu.

W  chwili kiedy się rozpoczyna niniejsze opo­
wiadanie, hotel przy ulicy Łabędzia w Moulins, 
zamieszkany był przez cztery osoby: pana du R o­
sier, Alexandrynę, młodszą jej siostrę imieniem 
Ludwikę i panią de Fougerolles. T a  ostatnia była 
starszą siostrą pani du Rosier, k tóra um arła w y­
dając na świat Ludwikę. Była w dow ą po baro­
nie, pochodzącym ze znakomitej rodziny w Niver- 
nais, k t i ry  za życia swego spełniał jak iś urząd 
dworski przy osobie króla K arola Xgo. Owdo­
wiawszy w trzydziestym  piątym roku swego ży­
cia, a jak  na teraz mając ich pięćdziesiąt sześć lub 
siedm. pani de Fougerolles była w ysoką osobą, 
suchą, chudą i trędow atą, której nie zbywało je ­
dnak na pewnej godności. Miała szlachetne obej­
ście i sposób mówienia pełen słodyczy, wyjąwszy 
kiedy w gniew w padła. W tedy traciła wszelką 
miarę i unosiła się w sposób zdradzający całą 
gwałtowność je j charakteru i dziwną popędliwość, 
której cierpkości nic złagodzić nie było w stanie. 
Ci którzy j ą  znali zbliska, zarzucali jej niesłycha­
ne skąpstwo, pomimo, źe ze śmiercią męża ujrza­
ła  się panią znakomitych bogactw; oraz wielką 
próżność, którą baronow a umiała niekiedy po­
kryw ać swoje sknerstwo, co jednak  nie przeszka­
dzało je j być skąpą swoją drogą. Pani de Fouge- 
rolles nie miała wcale dzieci. Baron, który lubił 
■wielce przyjemności życia, zaniedbywał ją  bardzo 
dla uciech i miłostek przelotnych. Będąc zamężną, 
żyła jf.kby męża nie miała i d latego owdowiawszy 
nawet, zachowała jeszcze żal do świata, za oboję­
tność swojego małżonka. P rzybyw ała co rok do 
Moulins mniej więcej w kwietniu i zajeżdżała 
w prost do szwagra, k tóry  parę razy powierzył jej 
córkę swoją starszą na krótki pobyt w Paryżu. 
W  nieobecności pani de Fougerolles, która, na­
wiasem mówiąc, nie daw ała nigdy więcćj nad dw a­
dzieścia franków służącym po cztero lub pięcio­
miesięcznym pobycie w domu pana du Rosier, 
A lexandryna i Ludw ika byw ały zwykle pod dozo­
rem ochmistrzyni, ale zarząd gospodarstw a do­
mowego należał wyłącznie do panny du Rosier, 
k tó ra umiała utrzym ać we wszystkiem równie su­
row y porządek, jak  i w ielką obfitość.

Taki był stan rodziny du Rosier w kwietniu 
1852 roku, we dwa tygodnie po przybyciu pani 
de Fougerolles. W łaśnie tej zimy pan du Rosier 
dał był kilka wielkich obiadów i dw a bale, które 
ze wszystkiem zaćmiły poborcę jeneralnego.

Pomiędzy młodymi ludźmi, którzy (wyrażając 
się, jak to było przyjęte w Moulins, kiedy szło o 
pannę du Rosier) ubiegali się o rękę dziedziczki, 
a  można ich było liczyć tuzinami, znajdowało się 
dwóch, którzy się wyróżniali z reszty, na podo­
bieństwo placówek przy bojowym szyku. Jeden 
z nich nazyw ał się Anatol de Mauvezin, drugi 
Evariste. Zdawało się, że oni jedni tylko mogli li­
czyć na niejakie powodzenie w swoich zamiarach. 
Anatol należał do jednej z najznakomitszych ro­
dzin w okolicy i przeznaczano go do karjery U- 
rzędowej, gdzie korzyści nie bywają zwykle zbyt 
wyniosłe. D obry zatem posag nie był tam wcale 
do pogardzenia. Evariste miał za sobą odległe 
związki pokrewieństwa z panną du Rosier i nieza­
w isłe stanowisko. Zdawać się mogło, ż e jąo b a  ko­
chają jednakow o, w praw ny jednak  dostrzegacz 
dojrzałby niechybnie, źe jeden nadrabiał tam gło­
wą tylko, gdzie drugi, to jes t Evariste, dawał 
cale swoje serce. Tenże sam dostrzegacz byłby 
też odkry ł jednocześnie, że osoba najwięcej inte­
resowana w tej sprawie, dawała pierwszeństwo 
panu de Mauvezin.

Fan de Mauvezin był pięknym mężczyzną jak  
to mówią; budow y kształtnej, dużych oezu czar­
nych, bujnych włosów wijących się z natury, ry ­
sów w yraźnych i harm onijnych. Na koniu, z sza­
blą w dłoni, w pancerzu — istny obraz do malo­
wania; ale cóż? była to tylko w spaniała powierz­
chow ność— nic w ięcej.—  »Nie trzeba go doty­
kać paznokciami.... bo to tylko łupina" — ma­
wiał o nim pan Deschapelles. A właśnie tego, 
pomimo całej bystrości umysłu, nie spostrzegła 
panna du Rosier. I  jakim  sposobem to serce prze­
nikliwe,,• którem u nie bez przyczyny zarzucano

skłonność do wyniosłości, mogło kochać człowie­
ka tak  zwyczajnego, umysł tak  pospolity? tego 
wytłómaczyć niepodobna. Ale tak było. I E va­
riste widział to, a jednak zamykał oczy, żeby nie 
widzić.______________________________ (d. c. n.)

Ulubiony feljetonista paryzki w  Independance 
Belge, spraw ozdaw ca wszystkich praw dziw ych i 
w ym yślonych plotek obiegających w Paryżu, baj- 
karz zawstydzający najgadathwsze przyjaciółki, 
cel uwielbienia i zazdrości w szystkich młodych 
stylistów, Juljusz Lecomte, zniknie zapewne z h o ­
ryzontu literackiego i to w chwili, kiedy o mało że 
nie pojechał do Moskwy na koronację, jak o  repre­
zentant dowcipu francuzkiego, zkąd miał rozsyłać 
w świat szeroki świetne opisy św ietnych uroczy­
stości dworskich. P. Lecomte w dał się w proces, 
k tóry  wygrać może przed kratkam i sądowemi, ale 
go przegrał przed kratkam i opinji publicznej. — 
Dzienniki francuzkie nie podają nam jeszcze szcze­
gółów tej spraw y, a jedno z pism niemieckich Ber­
lińska Borsen Z tg  tyle o niej zawiera:

„O d dni kilku, jak  piszą z Paryża, nikt się nie 
kłopota ani o Hiszpanję, ani o Neapol. Oba kraje 
uspokojone i żadnych nowych nie przedstaw iają 
skandalów. Świeżym i zaostrzającym  ciekawość 
je s t tylko skandal processu Lecomta. Pan Lecom­
te je s t pisarzem ubóstwianym  przez czytelników 
Inilependance. Ale coś więcej mówią jeszcze o nim; 
je s t on w feljetonie jawnym , na przedpokojach 
zaś ministrów, prefekta i giełdzistów, tajnym re­
prezentantem dziennika bruxelskiego. P- Lecom­
te popadł w nieszczęście, zapozwawszy o potwarz 
kilka m ałych dzienniczków poświęconych teatro­
wi i modom, albowiem z oskarżyciela stał się o- 
skarżonyin. W yrok jeszcze nie wydany, ale pan 
Lecomte już skazany — nietylko że skazany, ale 
już  stracony. N a taką karę jak ą  na nim wymierzo­
no, nie zasłużył w tym stopniu, postąpiono sobie 
z nim po barbarzyńsku. O dkąd Apollo obdarł ze 
skóry  M arsjasza, nie było przykładu tak okrutnej 
exekucji. Adwokat Benelopy jednej z gazet za­
skarżonych, bronił klienta swego przeciw zarzu­
towi oszczerstwa, ehłoszeząc do krwi przeciwni­
ka. Co to za widowisko dla chciwego skandalów  
Paryża, jaki to nie wyczerpany przedmiot do plo­
tek! A przytem adw okat zapewniał z zimną krwią, 
która bardziej niż wszystko inne zadziwić musiała, 
iż wszystko co dziś mówi, to drobnostki same. 
Jeżeli odpowiedź przeciwnika zmusi go do obro­
ny dalszej, w tedy inne jeszcze rzeczy w yjdą na 
jaw . W  rzeczy samej zdawało się, jak b y  zaczynać 
chciał od drobnostek.

„Dowiedziano się naprzód, źe pan Lecomte jest 
pisarzem złośliwym; to nie zarzut, to pochwała. 
Dowiedziano się, że" pan Lecomte nie dozwala 
nikomu stanąć obok siebie, źe je s t cierpkim i nieu- 
m iarkowanym w swojej polemice, to je s t rzecz 
zwykła. Adwokat złożył dowody, że p. Lecomte 
przywdział na siebie mundur oficera m arynarki, 
gdy tymczasem w służbie swojej nie wzniósł się 
ponad najniższe stopnie. W praw dzie nie je s t to 
chwalebnem, ale nie stanowi zbrodni. Przyozdo­
bił swój pokój portretem  swojego ojca ozdobione­
go orderami, o których prosty ten człowiek nigdy 
w życiu nie myślał. Jest to próżność, dzieciństwo 
a może też miłość synowska. Ale adw okat coraz 
bardziej notatki swoje wydobywał, zw racając się 
do przeszłości reprezentanta Independance Belge. 
Dowiedziano się. że wyobraziciel ten dziennika 
bruxelskiego najznakomitszego, staw ał tyle a ty ­
le razy przed sądem przysięgłych o fałszerstwo i 
przeniewierzenie się. Scharakteryzowano dzien­
nik, k tóry  p. Lecomte reprezentuje, jako główny 
powód lekceważenia, jakie w politycznym i dy ­
plomatycznym swiecieparyzkim  zjednały sobie tak 
zwane „ nnuvelles beiges." A to wszystko działo 
się w' oczach wszystkich literatów stolicy. Z asa ­
dzono stenografów, aby cały ten bieg spraw y, 
której paryzkim dziennikom ogłaszać nie wolno, 
przesłać za granicę, a dziś autografowane wycią­
gi processu obiegają z rąk do rąk. A dwokat po­
woda żądał od sądu  zadosyć uczynienia, jeżeli 
klient jego nie ma samobójstwem skończyć. P re­
zydent ukarał to żądanie obrońcy, pytając powo­
da, jakiem  prawem nosi wstążeczki orderowe? Pan 
Lecomte oświadczył, iż jedna wstążka je s t orderu 
parmeńskiego, druga, jeśli się nie mylę, hiszpań­
skiego. W ydanie w yroku odroczono. Nie wiem, 
czy dzienniki belgijskie podadzą szczegółowo cały 
tok sprawy; do tej chwili nie ma go w nich jeszcze, 
ale zapewne Independance zamilczy o nim. Ten

„fait P aris11 sprawił wrażenie, którego nie jestem  
w stanie odmalować, Stało się więc, co częstokroć 
się zdarza, że oskarżający w skutku odkrycia ta ­
jemnic jego życia, smutniejszą odegrał rolę, aniże­
li zaskarżeni. “

Ten sam korrespondent donosi następnie, że 
w sprawie Lecomta zaszła pewna okoliczność, któ­
ra  na wielki smutek lubowników skandalu zagra­
ża usunięciem processu. Independance belge k tó­
ra  sama się skompromitowała w osobie swojego 
reprezentanta, miała poczynić kroki, aby dalszemu 
prowadzeniu tego procesu zapobiedz. Dzienniki 
belgijskie podały w samej rzeczy obszerne steno­
graficzne spraw ozdania z tego processu, dla tego 
też nie dziw, że wspomniany dziennik bruxelski 
nie będzie szczędzić żadnych ofiar, aby się pozbyć 
brudów , w jakie wciągniętym został. Zresztą ten 
proces znajdzie niebawem naśladowcę swego. P, 
Le Prince redaktor pewnego małego pisemka tea­
tralnego, zarzucał panu Villemessant wydawcy Fi- 
gora, podobne sprawki, o jakie obwiniono p. Le­
comte, i zaskarżony o potw arz, przyrzekł w ystą­
pić z dowodami. Być może, źe się na tych dwóch 
skandalach nie skończy, (a) (Czas.)

(a) 0  w yr ok u  ska zu j ącym p r ze c i wn i ka  pana  L e c o m t e  
tylko na 5 0  fr, kary donieś l i śmy.  :,P. It Kr.)

—  Ks ię ga rn i a  Ig. Kl ukows kle go  w W a r s z a wi e  p r ż y  ul i ­
cy Miodowś j  Nr  4 9 7 c  o t rz y ma ł a  n as t ępu j ące  n o wo ś c i  l i te­
rackie:  „Kró l  d z i a d ó w "  p o wi e ś ć  Dzie r zkowskiego,  2 t omy,  
rs.  2 kop.  2 5 .  „ D o w o d n e  o dp ow i ed z i  na za rzuty  p r zec iw 
kośc io łowi  k a t o l i ck i emu , "  t ł umaczy ł  i ułożył  A. Zeleni ,  t t. 
Us. ł k. 2 0 .  „ O n aś l adowan i u  N. P.  Marj i ” na w z ó r  n aś l a ­
do wa n i a  Je zusa  Chrys tusa .  Ksiąg 4. Its. 1.

—  Ks ięgarni a  A. No wol cck i ego  przy  r ogu  ul ic K r a k o w ­
skie P rz ed mi eśc i a  i Sena t or sk i ś j  w p r o s t  k o lu mn y Z y g m u n ­
ta Nr  4 5 7 ,  o t rzymał a  n o w e  dzieła:  Wł .  Sy ro ko ml a ,  „ J anko  
c m e n l a r n ik . "  g a w ę d a  ludowa ,  Rs.  I;  „ Ka l ot echn i ka  czyli  
sztuka z a c howa n i a  p i ęknoś c i , "  z e b r a ł  i u ł oży ł  a u t o r  w s p o ­
mni eń  z podróży ,  kop.  9 0 .  Max. D' aregl io:  „ He k t o r  l i e r a -  
m o s e a , "  2 t. lis) 1 kop.  5 0 .  A. Zabierzewski :  „ P r a k t y c z n e  
b u do w n i c t w o  wiejskie ,  Zb ió r  p l an ó w na b u d o wl e  wio j sk i e  
w r oz ma i tyc h  r oz mi a r ac h . "  Zeszyt  p i er ws zy  z p r e n u m e r a ­
tą na  t 2 posz y t ow,  Rs. I i .  Małecki ,  „ G r o c h o w y  wieniez ,  
czyli  m az u r y  w k ra k o ws k i ć m ,"  k ome d j a  w 4ch  ak t ach  Rs. 
1.  S.  Prsulewski ;  „Tajniki  p r z y ro dz en ia  czyl i  w y j aś n i en i e  
codz i ennych  zjawisk na tury ,  w f o rmi e  zapy t ąń  i o d p o w i e ­
dzi p o d an e ,  Us. t kop.  5 0 .  M. Konkolewski .  „ J a ś  S a d o w ­
ski ma ł y  założyciel  sa dów,  czyli nauka o h o d o w a n i u  d r zew 
o w o c o w y c h , "  z r yc inami  Rs. ł k. 2 0 .

R ada s z c ze g ó ło w a  o p ieku ń eza  in s ty tu tu  o lta lm iczn eg o  
K sią żą t L ubom irsk ich . —  W celu zg r oma d z e n i a  f unduszów 
na wznies i eni e  n o w v c h  z a b u d o w a ń  dla Ins tytutu Of talmicz-  
n e g o  Książąt  Lub o mi r sk i c h  w Warsz awi e ,  w mi ej sce  d o ­
t ychczas  przy ul icy Marszałkowskić j  p o d  Nr  I381 j "2  i s t n i e­
j ących ,  które  n i e n d p o wi a d a j ą  s w e m u  t er aźn i e j sze mu  p r z e ­
znaczeniu,  Rada Ad mi ni s t r acy j na  Króles twa ,  p r zez  wy p i s  
z p ro t oku lu  pos i edzen i a  s w e g o  z dni a  12 (24)  l ipca r. b , 
pol ec i ć  r aczvla  p r ze n i e ść  Ins ty tu t  p o m i e c i o n y  na p rz e c i ą g  
lat  t rzech do  g m a c h u  szpi tala Dzieciątka JEZUS i t a m ż e a m -  
bu l a t or jum dla c h o r yc h  of t a lmicznych urządzić ;  s p r z e d a ć  
p r zez  l i cytac ją  pub l i cz n ą  d o m  Ins ty tu towy wr az  z p l ac e m 
przy ulicy Marszałkowskić j ,  nas t ę p n ie  po  u p ł yw i e  czas u  Wy- 
żćj oznacz onego ,  w zn i e ś ć  n o w ą  b u dowl ę ,  znacznie j szą  l i c z ­
bę  c h o r y c h  po mi e ś c ić  zdo lną  i p o t r z e b o m  z a k ł adu  o d p o -  
wieda j ącą .  Na zasadz i e  powo ł an e j  d o p i e r o  decyzj i  Rady a -  
dmin i s t r acy jnć j  Króles twa ,  o raz  w wykonan i u  r esk ry p t u  k o ­
misji  rząd.  s p r a w  w e wn .  i duch .  z dni a  10 (2 2) l ipca r. b. ,  
Rada sz cz e g ó ł owa  op i ekuńcza  poda j e  do p ows ze c h n e j  w i a ­
d omośc i ,  że w dniu fi (18)  Wrześn ia  r.  b.  o godz.  5ćj  z p o -  
ł udnia  od b ęd z i e  się w kaneelar j i  Rady  Szczegółowe j  pr zy  u - 
l icy Marszałkowskić j  p o d  Nr  ł 3 8 ł j 2  s pr zeda ż  p r zez  o p i e ­
c z ę t o w a n e  dekla r ac j e ,  a nas t ę p n ie  p r zez  g ł oś ną  l icytacje ,  
n i e r u ch o mo ś c i  Nr  I 3 8 ł  i ł 3 8 2  przy ul icy Mars za łkowskić j  
p o ło żo n yc h ,  każdćj  oddz ie lne ,  p oczyna j ąc  co do n i e r u c h o ­
mośc i  n r  138 1  od  rs.  I 6 , 7 6 1  zaś  co do n i e r u ch o mo ś c i  Nr  
1 3 8 2  od  s u m y  rs.  3 1 7 4 .  Mający chęć  przys t ąpi eni a  do  l i ­
cytacj i  w i ni en  j e s t  o p r ó c z  deklaracj i  p o d ł u g  z a m ie s zc z o ne go  
niżćj  w ż o r u  sp i sanć j ,  z łożyć  vadjuni  co do  poses j i  Nr  1 8 3 1  
rs.  1 6 7 7 ,  zaś co do poses j i  Nr  1 3 8 2  rs.  3 1 8 ,  tudzież  na 
koszta  og łosz en i a  licytacji  po  rs.  ”20 .  Vadjum nie u t r z y m u ­
j ąc yc h  się pr zv  l icytacj i ,  tudzież kwot y na koszta o gł osz en i a  
l icytacj i  za raz  z w r ó c o n e  będą .  S zc z e g ó ł owe  warunk i  s p r z e ­
daży m o g ą  b y ć  p r ze j rz ane  k ażdodz i enn i e  w kaneelar j i  r ady  
s z c z eg ó ł o w e j . — Za opiekuna  p r e zy d u j ąc e g o ,  P ę t k o w s k i .  
Cz łonek r ady ,  J B o r t h o l d .

W z ó r d o  d e k l a r a c j i .  Ja  niżćj  p o d p i s a ny  w W a r s z a ” 
wie  pr zy  ul icy. ,  p od  N r em . . .  zamieszka ły ,  p r a g n ą c  n a b y ć  
na z a s ad z i e  wa r u nk ó w  przez  r zą d  z a t wi e r dz onyc h  i mn i e  
w i a d o m y c h  poses j ę  Nr.  p r zy  ul icy Marszałkowskić j ,  d e k l a ­
ru j ę  zap ł ac i ć  za t akową  s u m ę  r s  (wypi sać  l iczbą i p o w t ó r n i e  
l i t erami )  w go towiźme.  W a d j u m  w ilości Rs ..., t udzi eż  r s .  
2 0 na koszta og łoszen i a  l icytacj i  sk ł adam.  W  W a r ś o a w i e  
dni a . ,  /’podpis)

W drukarni  J .  Unger .— Wolno d r ,Jkov.ać.  — Warsz awa  dnia 9 ( 2! )  Sierpnia 1856 roku.  —  Starszy Cenzor  F. Sobicszczański.


